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Wychodsi w dwóoh wydaniach

dl» Lwowa o ęodiinH 3. popołudniu , dla prow.duyi 
o 8. wieaiorem.

Z P r z s d p ł a . t a  ■ w y n o s i :
We Lwowie t  dostr.wa do domu: miesięcŁnie zł 1.50. 

kwarulme rl. 4 .6 0 , półroeznie O zł. Prenti' 
uieratorowie miejsc wi noają nadto prawo 
b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Kiebtera).

N a  p r o w i n c j i  z irzesyłką pocztową: miesięcznie3 zł. 
kwartalnie O zł., półrocznie 12 zł

Z a  g r a n i c ą  k w a : ta in ie  zł  7 .6 0 , pó łroczn ie  16  zł
P ren u m era to ro w i*  Gaz. Nar. moga otrzymać ty

godnik humorystyczny B Z C Z U T E K  za do
płatą miesięczną 35 et., kwartalnie 1 zł.

N n m er k o sz tu je  6 cen tów .

R5UKA R E IL A H W I: Ul. Karola Ludwika 1 .3
Otwarte od godziny P. do 13. w południe, 

iii l i t  A A f)M IN I$TR  ACYL: Ul. Karola LudwikaH 
lsklep). Otwarte od ran;: do 7 wieczorem. 

O głoszenia |  p rz e d p ła tę  p rzy jm ują  we L w ow ie. 
Administracya Gaz. Nar. ul. Kai o la Ludwika 1. 3. 
w P ary ża ; U. Adam (Ciborowski), r>3 nie do Four- 
Paris, — we W iedniu : Haasenstein Posler (Otto 
fjiiasl, W alfiscligasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte i  
A. Oppelik, tłriinangergaase 13: M. Dnkes. Wollteile «• 
U. Saliallak, Wollzeile 11 i .J. U-<nueberg, I Woli 
zeile 19, ■- w H aniO urgu: A. Steiner. w Frank 
fu rc ie  n.M.: H sas-n^icn tir.Vogier i (i. L. DanOe &.C 

— w W arszaw ie: lteicbmaun <fc Freud lor.
CENA OGŁOSZEŃ : O gloszeula  zw yczajne za je

dnoszoaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miel«oe 6 et. Nadesłane za wiersz lub jego 
mieje.- 3U et.

Czas odnowić 
przedpłatę na „Gaz. Nar.44

która wynosi:

we Lwowie:
miesięczni* 1 zł. 69 ot. 
kwartalnie 4 „ 60 »

na prow incyi.
miesięcznie i  zł.
kwartalnie 6 „

Tygodnik humoryttyozno-satyryczny

„SZCZUTEK*
mogę otrzymywać prenumeratorowi* 
„Gazety Narodowej" za cen* niżsaą od 

pełowy, be za dopłatę:
miesięcznie 85 ct. 
kwartaluie I  zł.

Prenumeratorowie m ie jsco w i 
p rz^ sa ład an iu  przedpłaty na »Gaz. Nar. 
w naszej adm inistracji (ul, Karola Lu* 
dwika 3, sklep) otrzymuję z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n i e  kartę abonamentową na

wypożyczanie książek
w języku polskim, francuskim i niemie
ckim, ze znanej czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera) na przeciąg 
ezasu trw ania prenumeraty.

Minister spraw w i w i p M
w nowym gabinecie.

Lwów d. 7. listopada.
W czoraj na tam  miejaon zastanaw ia

liśmy się nad  polskim i kandydatam i 
do fachowych tek  m inisteryalnyoh i 
wypowiedzieliśm y opinię kraju zupeł
nie bezstronnie, nie w nikając zupełnie 
w kwestyę, do jakiego obozu w kraju 
kandydaoi ci należą. Chodzi nam  tylko
0 je d n o : aby oi mężowie byli żelazne
go charakteru woli, prawdziwej w iedzy
1 na polu służby dla kra ju  złożyli już 
dowody, iż na zm ianę ioh zasad nio 
w płynąć nie może.

Daiś zam ierzam y znowu zwróoió 
uw agę na inny , wieloe w ażny poste
runek w gabinecie, n a  tekę m in is te r
stw a spraw  w ew nętrznych. T elegrafi
cznie nadchodzące od dni kilku kombi* 
naoye oo do przyszłego składa m in i
sterstw a wskasnją, jakoby na to  w ażne 
stanow isko m iał zostaó powołany br. 
W i d m a n ,  a równooceśni* organa 
zjednoczonej niem ieckiej lew icy silnie 
tę  kandydaturę forytują.

W edle naszego w idzenia rzeozy, 
p o w i e r z e n i e  t e k i  m i n i s t e r 
s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
b r .  W i d m a n o w i  b y ł o b y  s t a 
n ó w  c z e m  z a c h w i a n i e m  r
w n o w a g 1! i daniem  zbyt w ielkiego 
wpływ u zjednoczonej niemieckiej lew i
cy, zwłaszcza, gdy  ta  dla swego człon
k a  rew indykuje nadto  tekę m inisterstw a 
skarbu.

M inistrem  spraw  w ew nętrznych W 
takiej m onarchi jak  A ostrya, złożonej

z różnych narodowości, pow inien być 
m ianow any mąż w olny od wszelkich 
silniejszyoh zabarw ień stronniczo-poli
tycznych. Br. W idm an do iz^au  tych  
ludzi nie należy. Jeg o  tendenoye ger- 
m asizatorsk ie  i oentralistyozne n ia  mo
gą  go zalecać na to stanowisko.

Jeśli osobisteśoi takiej — czego a to 
li n ie  przesądzam y — n ie  m ożna na  
razie znaleść w śród członków parla
m entu, — to zdaje nam  się, że b a r
dziej odpowiadałoby zarówno naszej 
reprezentaoyi we W iedniu jak  i k lu 
bowi H obenw artha, g dyby  ją  powoła
no naw et ze sfer urzędniczych, byleby 
m iała w arunki wyżej wskazane.

Polaoy w życin konstytncyjno-par- 
lam entarnem  byli zawsze skrom ni — 
może naw et za skrom ni, nie żądali dla 
siebie n igdy  hegem onii i nie żądają 
jej dzisiaj — ale też nie m g ą  zdać 
się na  łaskę i niełaskę innych narodo
wości, który oh celem właśnie je s t u ja
rzm ienie w szystkiego, oo nie niem ie
ckie. A p e ty t zjednoczonej lew icy w zra
s ta  z dniem  każdym, pow inna go 
jednak  maskować.

Koło polskie bow iem  — a sądzim y, 
źe i zw iązany z n iem  silnym  węzłem  
k lub  H ohenw artha — n ie  udzie lą  sw e
go p o p arc ia  rządow i, k tó ry b y  się 
przechylał n a  lewo a tem  sam em  n ie  
by ł porów nia w yrazem  w szy s tk ich  
trzech  koalioyjnyoh s tro n n ic tw  p a r la 
m entarnych .

Wizyta u Gounoda.
(Z notat podrdinle»j*M

— Chcesz pan poznać Gounod’s ?.*•
Drgnąłem — i zwróeiłem na towa-

tysza niedowierzające spojrzenie.
G ounod!... W zgiełk i zamęt bulwa- 

owej kawiarni nazwisko to wpadło jak 
romień słońca w las. Niezbyt prze- 
tronną, zadymioną i, mimo drzwi na 
licę otwartych, piekielnie garącą izbę 
rsspełniał tłum, wypadły przed chwilą 
e wszystkich wrót teatru .V arie tes“ . 
łum  ten rzucał się, podrygiwał, bla- 
oował, przyprawiony o paroksyzm spi- 
,psy> kupletami i mimiką panny Judic, 
ństrzyni w rodzaju „dziewiczo-eyni- 
znjm 8. Cudzoziemcowi, oszołomionemu 
arkotykiem wrażeń paryskioh, zdawać 
ię mogło, ten t*um wyobraża — 
rancyę.

Ale oto wymówiono nazwisko Gou- 
od’a i Larai 'w  myślach jaśniej mn się 
robiło.

—  Pytam, czy cbcssz pan poznać 
tounod’*, bo jeśli tak, to pojedziemy 
o niego ju tro  z panną Ferny, oraz z 
anami Oskarem Commetant i Antonim 
•nia y Goni...

Zawsze świetny i przed dziesięcioma 
Zty jeszcze przez całą Warszawę po
siwiany migdałowy paltot ś. p. dyre- 
tora i założyciela warszawikiego insty-

Wydział handlowy
w szkole politechnicznej we Lwowie.

Lwów d. 7. listopada.

Jed n ą  z n a jp iln ie jszy ch  potrzeb 
k ra ju  stanow i obecnie przysporzenie 
mu ludzi, zawodow o uzdoln ionych  do 
hand lu  i za jęć bankow ych. T ow arzy 
stw a zaliczkow e, banki, fab ryk i, ko le
je  żelazne i w szelak ie inne zakłady 
pieniężne, jakko lw iek  n ie m ogą sobie 
dać rad y  z naw ałem  kom peten tów  o 
posady, c ierp ią  jed n ak  na do tk liw y  brak 
sił faohowo przysposobionych  ao  tej 
służby. K upieotwo nasze także d la te 
go głów nie rozw ija  się słabo, że brak 
m u ludzi z g run tow nem  w ykształce
niem  teoretyoznem  — g dy  sam a p ra 
k tyka n aw et pr*y najw iększym  sp ry 
cie i w rodzonyoh zdolnościach n ie 
zdoła na tchnąć  kupców  i finansistów  
tak im  duchem  in ioyatyw y i szerokim  
poglądem  na cele i znaozenie handlu , 
ażeby zdołali podźw ignąó i rozw inąć 
siln ie j ten  tak  n adew yczajn ie  zan ie
dbany  u nas, i zupełn ie  n iem al w rę -  
oe obcych żyw iołów  oddany d z ia ł r u 
chu ekonom icznego.

D ziw ne p anu je  u nas lekcew ażenie 
handlu . I  jeże li p rzysłow iow a g a li
cy jska ap a ty a  n a  w szystk ich  innych

Solach iy o ia  publicznego  p rzeszk a- 
za nam  do rozw in ięcia  en erg iczn ie j

szej działalności, to  w zak resie  opa
now ania hand lu  p rzez sw ojskie ży
w ioły  tem  więcej da je  się uozuwaó 
brak  energii i w ytrw ałości. Tu i ow dzie

lutu muzycznego, wydał rai się w tej 
en wili oblany światłem niebianskiem.

— Czy... czy doprawdy? — wyją
kałem nieśmiało.

Bagnetowe ostrza wąsów artysty, po
m adą węgierską zlepionych, jego płowa, 
pędzlow&ta bródka i jasne, żywe oc*J 
miały wyraz poważny i skupiony. Nie 
ŻHrtowal.

— Młody dziennikarz (nosiłem wów
czas etykietę „młodego dziennikarza.**), 
powinien starać się wszędzie dotrzeć i 
wszystko zobaczyć — rzekł tonem do
brotliwie mentorskim. Pojedziemy po
jutrze do Saint-Cloud, gdzie poznasz 
pan Gounod’a ; przedtem  zaś jeszcze za
poznam pana z przyjaciółmi swym i: pa
nem Commetant, sprawozdawcą inuzy- 
•znym „S iec lV  i panem Antonim Penift 
y Goni, krytykiem dziennika madryckie
go „El Tempio*.

— Czy i z panną re rn y  także? —
szepnąłem rumieniąc się.

Bagnety skierowały się prosto w 
pierś moją.

— No, no — mruknął dyrektor, po
drygując na stołku i zerkając w stronę 
wielkiego zwierciadła — panną Ferny 
głowy pan sobie nis zawracaj. To a r 
tystka — rodzaj dla młodego dzienni
karza niebezpieczny...

Umówiliśmy się o warunki wycieczki. 
Miałem przybyć około południa, w peł- 
oytn rynsztunku wizytowym, na dwo
rzec kolei. Saint-Cloud to prawie przed
mieście P ary ża ; pół dnia wystarcza na 
podróż w jedną i drugą stronę.

oyłem  w owy ta ozasie skłon niejszy 
do syntezy, niż do analizy; w sercu też 
mojem, przejętem czcią dla „Fausta",

odzyw ają się czasem  głosy, zw raca
jące  uw agę na po trzebę zak ładan ia  
szkół handlow ych w  kraju naszym , 
lecz n ie s te ty , n ie  zna jdu ją one tak  
życzliw ego poparcia u czynników  ro z
s trzy g a jący ch , ja k  ze względu na  w a
żność spraw y zasługiw ałyby.

D ow iadujem y się, że te raźn ie jszy  
re k to r  szkoły  po litechn icznej, prof. 
d r. P lacyd D ziw iński zam ierza na  n o 
wo podjąó s ta ran ia  o otwarcie w ydz ia
łu  handlow ego w tym  zakładzie.

S praw a ta  m a ju ż  sw oją h is tu ry ę .
Mianowioie istn iała we Lw ow ie od 

r. 1834 pod nazw ą Real & Handelsaka- 
demie, szkoła której dział handlow y 
odpowiadał mniej więcej zakresow i uauk 
w dzisiejszych kanałow ych szkołach 
średnioh. Cesarskiem  rozporządzeniem 
■ 3 lutego 1844 otrzym ała ta  szkoła no- 
wą organizaoyę pod nazwą „Akadem ii 
techn icznej“, k tó ra obok W ydziału te 
chnicznego posiadała także i wydział 
handlow y. N ie odpowiadał on we wie
lu względach zadan iu  swojemu, lecz 
n ie  m ożna tego zaprzeczyć, że g d y  po 
trzydzieetoletniem  istnieniu ów w ydział 
handlow y zw in ię ty  zostnł w r. 1876 
wskutek reorganizacyi dawnej A kade
mii technicznej, ubytek  jego  dał się 
uczuć dotkliw ie w kołach interesow a
nych.

W ym ow nym  też dowodem potrzeby 
u trzm ania kursu nauk  komeroyalnyoL 
przy szkole politechnicznej we Lwowie 
j* st ta  okoliczność, iż kolegium profe
sorów tego zakładu, rep iezentaoya m ia
sta Lwowa, Izb y  handlowe, a wreszoie 
i sejm  przy każdej zdarzonej sposobno
ści oświadczały się za utrzym aniem , 
względnie reaktyw ow aniem  wydziału 
handlowego we Lwowie.

Mianowicie, kolegium profesorów 
b. A kadem ii technicznej wezwane w 
roku 1866 do ułożenia planu reform y 
tego zakłada, w  w ypracowanym  przez 
siebie projekcie s ta tu tu  zatrzym ało oso
bny wydział handlow y.

Gdy w parę la t później — w roku 
1869 W ydział krajow y przygotow yw ał 
do przedłożenia sejmowi projekt urzą
dzenia in sty tu tu  technicznego we Lw o
wie, proponował również, ażeby on 
obejmowa* obok innyoh fakultetów  
także wydział osobny pod nazw ą „fa
chowej szkoły handlowej “.

Sejmowa kom isya edukacyjna przy
ję ła  ten  projekt bez zm iany, i na  po 
siedzeniu sejmowem z 10, listopada 1869 
repreaontacya kraju uchw aliła ów sta
tu t  dla in sty tu tu  technicznego we 
Lwowie, uznając tem  sam em  potrzebę 
u trzym an ia  przy nim  także i sam oistne
go w ydziału handlowego.

Z powodów politycznych uohwała 
ta  nie uzyskała sankcyi cesarskiej, gdy 
ówczesne m inisterstw o centralistyczne 
H asner-G  iskra widziało w niej nieu
praw nione dysponowanie przez sejm. 
funduszam i państwowemi.

Sejm  nie wahał się jednak  w n ie
zw ykłej drodze osobnej prośby do tro 
nu dom agać się wprow adzenia w życie 
organizaoyi in sty tu tu  technicznego we 
Lw ow ie według uchw alonego w r. 1869 
sta tu tu . Rozpoczęły zię układy z m in i
sterstw em , i wynikiem  ty ch  rokowań 
był reskrypt oesarski z d. 9. paździer
n ika  1872 nadająoy szkole politeohni- 
cznej we Lwowie nową t y m c z a s o w ą  
organizaoyę z trzem a w ydziałam i fa- 
chow em i: inżynieryi, budow nictw a i 
chemii technicznej, do k tóryoh dodano 
w r. 1876 czw artą  szkołę faohową — 
budowy m achin.

W ydział handlowy opuszozono zaś — 
ze względów oszczędności... Jako  ślady 
dawnego wydziału handlowego u trzy 
mały się jednakże do dziś w ykłady ra 
chunkowości handlowej i tow aroznaw 
stwa, ekonomii społecznej, tudzież p ra 
wa handlowego i- wekslowego przez 
płataych docentów.

Ta „tymozasowa* organisaeya Szkoły 
politechnicznej trw a do dziś. Bolegim n 
profesorów tego zakładu spełuia przeto 
tylko swój obowiązek, gdy podejm uje 
ter** na nowo zabiegi, by po dwtidaio- 
stn lataeh, ta  tym czasowość ekońożyła 
się nareszoie. Nie można też dziw ić 
się temu, iż zm ierza ono do uzupełnie
ni* zakładu wydziałem baudluwym, 
trzymając się konsekw entnie tradycy j 
instytutu, uchw ał daw nych kolegiów 
pr* fesorów, a wreszcie uchw ały sejm o
wej z r  1869.

P ro jek ta u tw orzenia we Lwowie 
śrfldniej szkoły handlow ej, o k tórych 
od kilku la t  je s t  mowa, n ie pow inny 
przeszkadzać w prow adzeniu w życie 
wydziału handlow ego w szkole po- 
litsohnioznej. O ile bowiem handel i 
przemysł p o trzeb u ją  buchalterów  i k o 
respondentów  z średniem  w ykszta łce
niem szkolnem , k tó rzy  p rzez p rak ty k ę  
w yrabialiby się następn ie  n a  tęgioh 
spćoyalistów, o ty le  znow u b an k i,w ię- 
ks»s p rzedsięb io rstw a handlow e i p rze 
mysłowe, asekuracye i koleje że laene 
potrzebują komeroy&listów z ro z leg le j- 
szjffi zakresem  w iedzy. I w tej też 
myśli sejm  na posiedzeniu  z dn ia  21 
stycznia 1886 pow ziął uchw ałę n as tę  
pującoj t r e ś c i :

_„8ejm  w zyw a o. k. lłząd, ażeby 
w orodze w łaściw ej p rzyprow adził do 
skutku u rządzen ie  w yższego  kursu  
handlow ego w o. k. szkole po lite 
chnicznej we Lw ow ie — a  t e  niemde- 
śnie od  ta m ia ru  ureądzen ia  ku rsu  h a n 
dlowego w  p ro jek to w a n e j śre d n ie j szko
le p rze m ysło w e j we Lwowie, którego u- 
tw orzenie rów nież je s t  p o ż^d a n em * .

Byłoby to zasługą trw alej w artości, 
gdyby grono profesorów  naszej szkoły 
politechnicznej, nie dając się znieohę- 
cić napo tykanem i trudnościam i, nie 
ustaw ało w zabiegach o reak ty w o w a
nie w ydziału  handlow ego w tym  za
k ładzie  — tem  bardziej, że  koszta 
połąozone z tem  uzupełn ien iem  nasze
go in s ty tu tu  technicznego, n ie  byłyby 
zb y t znaczne.

W ydział krajow y pow inienby ró
wnież wydobyć z pyłu archiw um  sw o
jego odnoszące się do tego  przedm iotu 
akta, by na nowo spowodować sejm  po
nownie do zabrania glosa w sprawie 
tak  ważnej dla ekonomicznego rozwoju 
na«zego kraju.

Mmm ą  liaby Katolików
w  N i e m o z e o ł i .

Znakomite katolickie pismo Historisch- 
politisehe B ldtter  przyniosło arrykuł pod 
powyższym tytu/tin, który głośnem, bo- 
lesnein echem rozszedł się po katolickim 
świecie. Pomimo niezaprzeczonych try
umfów katolików niemieckich na polu 
polityki, pomim,o wybornej organizaoyi, 
% której zwłaszcza za czasów W indhor- 
sta centrum słyuęło — słowem, pomimo 
całej, tak świetnie na zewnątrz rozwija
jącej się hisloryi z ostatnich lat dwu
dziestu, kościół katolicki poniósł tam w

tym czasie ciężkie straty . W roku 1867 
Niemcy liczyły 24,291 000 protestantów, 
a 14.027.000 katolików; w roku 1890 
pierwsza z tych cyfr podniosła się do 
31,027 000, druga tylko do 17,672.000; 
zatem kiedy w r. 1867 na 1000 m iesz
kańców, odliczając niechrześcijańskich, 
było 621 protestantów i 363 katolików^ 
to w r. 1891 było 628 protestantów a 
3|57 katolików. W ten sposób w przecią
gu outatuiego ćwierewieku katolicy s tra 
cili 287.000 dusz; a jeśli ten sam sto
sunek miał miejsce i dawniej, stracili 
w przeciąga ostatniego stulecia około 
miliona dusz.

Skąd te straty pochodzą, jakie ich 
przyczyny, gdzie występują' najogólniej 
i najsilniej? Odpowiedź na te pytania 
ułatwi rzut oka na Alzacyę i Lotaryngię, 
gdzie katolicy, przeszedłszy pod pano
wanie niemieckie, stracili po dziś dzień 
77 tysięcy dusz a protestanci zyskali 92^ 
tysięcy; pierwsi z miliona trzystu czte-| 
rech iysięcy spadli do miliona, dwustu 
dwudzie6tusiedmiu tysięcy, drodzy z 245 
tysięcy postąpili do 337 tysięcy. Do tego 
ręzultatu przyczyniła się z jednej strony 
dość tłum na em igracja katolików do 
F ran c ji, z drugiej strony licznie uadeią- 

protestanccy urzędnicy, żołnierze, 
których protestancki rząd bądź co bądź 
faworyzuje, podczas gdy katolicy sami 
sobie radzić i wystarczać musza. Nawet 
w Bawaryi i w w. ks. Badeńskiem ofi
cerowie i urzędnicy protestanci o wiele 
stosunkowo przeważają; w Prusach po- 
winnaby właściwie przynajmniej trzecia 
częsó oficerów być katolicką, w rzeczy
wistości atoli nawet dziesiąta część do 
kość oła katolickiego nie należy. Z po
między ministrów berlińskich ani jeden 
nie je s t katolikiem, aui jeden z 11 nad- 
prezydentów, jeden z 36 prezydentów 
okręgowych, a ani jeden z prezydentów, 
wiceprezydentów i generalnych prokura
torów w wyższych sądach. W liczbie 6U0 
do 700 radców znajduje się zaledwie 50 
katolików; między 3000 sędziów wszel
kich stopni około 150 katolików; między 
350 landratam i 20 lub 25 katolików. 
Podobuież na uniwersytetach katoliccy 
profesorowie należy d‘> wyjątków. N atu
ralnie wszyscy ci profesorowie, wojskowi 
j  świeccy dygnitarze samum znaczeniem 
sweni i urfckłSM, wspominając już o 
czynnaj propagandzie, potętafi*' ciągną 
do protestantyzmu.

Niezmierną szkodę przynoszą nastę
pni* kościołowi istniejące w różnych 
państwach, stanowiących cesarstwo nie
mieckie, prawa o wychowaniu dzieci z 
małżeństw m ięszanych, które w dodatku 
protestanccy urzędnicy starają się wszel- 
kierai siłami, prośbą i groźbą dla swego 
wyznania wyzyskać. Tymczasem małżeń
stw a n^ięseane mnożą się wskutek istn ie
jących dźiś stosunków coraz bardziej ; 
zwłaszcza od roku 1871 wzrost ten jest 
widoczny Kiedy przed rokiem 1871 m ał
żeństwa mięszane w Prusach wynosiły 
5% , dziś dochodzą do 12%. Wedle nie 
zupełnie, co prawda, dokładnie przepro
wadzonych wyników, katolicy tracą na 
100 dzieci z małżeństw mięszauyoh oko
ło 57. W Bawaryi na 2248 tego rodzaju 
małżeństw, które zawarte zostały w roku 
1892, dali katoliccy proboszczowie tylko 
1046 a pastorowie protestanccy 1202 
ślubów. Od roku 1880 do 1891 przejść 
miało w Niemczech, jak donoszą konser
watywne organa, 24.000 katolików na 
protestantyzm, a 4700 protestantów  na 
katolicyzm; wedle jednomyślnego zdanis 
ludzi kompetentych, tę tak znaczną ró
żnicę na korzyść protestantyzm u zawdzię

czać należy w pierwszym' rzędzie m ał
żeństwom mięszanym. W Berlinie zale
dwie trzecia część dzieci z małżeństw 
mięszanyeli otrzymuje chrzest z rąk ka
tolickiego księdza; w Brunszwiku i Me- 
klenburgii istnieją jeszcze i egzekwowa
ne są dawne prawa, nie dozwalające ka
tolickiemu księdzu udzielać, ślubu ka
tolickiej parze i ochrzczenia dziecka ka
tolickich rodziców, bez wyraźnego, pise
mnego pozwolenia pastora, za które, co 
najm niej, porządnie trzeba się opłacić. 
Łatwo tedy zrozumieć, że wielu niezbyt
0 wiarę swą dbałych rodziców, woli dla 
uniknięcia tych nudnych ceregieli, za
nieść wprost dziecko do pastora i zapi 
sać je do protestauckiej metryki.

Ale nie dość dziecko ochrzcić w ka
tolickim kościele, trzeba je jeszcze po ka
tolicku wychować, jeśli później przy lada 
pokusie nie ma z wiarą swą zerwać. 
Tymczasem w samych wyłącznie P ru 
sach uczęszczać musi około 200.000 ka
tolickich dzieci do szkół protestanckich, 
lub z nazwy symultannyeh, czasem n a
wet katolickich, ale w których uczą pro
testanccy nauczyciele, rządzą protestanc
cy pastorzy i inspektorzy. Katolicy ber
lińscy nie mają dla swych synów ani 
jednego gim nazjum , ani jednej szkoły 
rea ln e j; stąd 600 do 700 katolickich u- 
czniów, przebywających w Berlinie, od
pada w bardzo znacznej części do prote
stantyzmu.

W końcu zaś wpływa na to zm niej
szanie się liczby katolików w Niemczech 
brak księży. W licznych fabrycznych i 
górniczych miastach, brak ten jes t wprost 
przerażający; paru księży, zajętych dniem
1 nocą ściśle parafialnemi sprawami, i 
myśleć nie może o zajęciu się robotni
kami, o skutecznej walce z krzewiącym 
się gwałtownie socjalizm em . Jeszcze w 
roku 1870 wykazywano, że chcąc umoże- 
bnić katolikom z samych tylko półno
cnych Niemiec wypełnianie religijnych 
obowiązków, znłożyóby tam trzeba było 
około 600 nowych probostw ; dziś, po 
walce kulturnej, w czasie której żadnych 
nowych probostw nie zakładano, podczas 
gdy liczba katolików bądź co bądź się 
zwiększała i docierała do niedostępnych 
sobie dawniej terytoryów — cytrę tę co 
najmniej podwoićby trzeba.

owo o krytym teatralaej.
K raków  d. 4. listopada.

Dyrekcya nowego teatru w Krakowie 
zapełnia repertortr utworami oryginalny
mi, przyczem sięga na zapylone półki 
po Korzeniowskiego i Zabłockiego. Przed
stawiono „Wąsy i peruka" a krytycy 
dwóch dzienników tutejszych uczynili za
rzut, iż repertoar cofa się wstecz, że 0- 
bejmuje „naiwnie** zbudowaną komedyę, 
że nie powinno się ua scenie pokazywać 
utworów po staroświecku zbudowanych. 
Zarzuty w jednym z pism (K. G.) oglę
dniejsze nieco, w drugiem cokolwiek g o 
rączkowe (K. T.). Nie przeczę, że „W ąsv 
i peruka" trącą myszką, ale' też za to 
krytyka ma won tego wina, które jeszcze 
nie uspokoiło się po lermentaeyi. Jest 
w niej młodzieńczo-faiiatyczny kult dla 
nowych prądów estetycznych, jest bez
względność, a może i kosmopolityczne 
oziębieuie. Jak socyaliści rzucają w kąt 
narodowość a niwelują się scrychulcem 
wych teoryj do jakiejś nowej kosmopo
litycznej miary, tak podobnie zapaleni 
fetysze nowoczesnych haseł estetycznych,

wspólny mieli o ł ta rz : Goete i Gounod. 
Saint-Cloud znaczyło dla mnie toż samo 
prawie co — Weimar.

Cały dzień następny rozmyślałem o 
arcymistrzu francuskiej muzyki. Do roz
myślań tych dodały wątku dwa świeże 
wrażenia : wysłuchanie na koncercie w 
Trocadero wspaniałej „Galii.*, oraa go
dzina spędzona na wystawie malarskiej, 
wśród arcydzieł Fortuny’eg0.

Młody aż do śmierci, bo młodo zmar
ły malarz hiszpański,- poświęcił jedoo 
ze swych płomiennych, samem ełońcem, 
zda sią, malowanych szkiców: Gounodo
wi, tworzącemu „hausta".

S tała mi wciąż przed oczami ta  dzi
wna, prawie mistyczna komposycya, i 
zapytywałem sam siebie: -dlaczego w 
niej Mefiito tak po przyjacielsku nachy
la się do francuskiego mistrza, idealna 
zaś Małgosia odsnwa się od niego w dal 
obłoczuą? .. Czyżby Fortuny, sam sza
tańsko pifkny, genjalny i fatalnośnią 
naznaczony, dopatryw ał się i w Gouno
dzie pierwiastku demonicznego ?

Cała młodość twórcy „Fausta* prze
czyła temu. Mistrz, zanim w swym nie
śmiertelnym duecie zamknął wszystkie 
słodycze i wszystek jad  miłej, strasznej, 
jak  otchłań ciągnącej i „jak śmierć mo
cnej* miłości ziemskiej, wpierw miło
wał tylko Boga • świętych Jego. Był» 
nsw et chwila, w której o przywdzianiu 
habita rozmyślał.

Skądże więo pod pędzlem Fortuny’ego 
znalazł się ów symbol niespodziany?

2 nierozwiązanem pytaniem w my- 
śli przybyłem na kolej. Pociąg tylko co 
miał odchodzić. Kątski, świeży jak tu
lipan, a woniejący jak buduar, wepchnął

mię do przedziału, gdzie dwóch panów, 
w y g o lo n y c h ,  wytraczonych i w ykraw a- 
eonych biało, skakało sobie do oczów, 
wrzeszcząe w  niebogfosy.

Byli to : Commetant i Goni. K łótnia 
była poprostu wymianą sąeiedzko-naro- 
dowych komplementów.

Na „młodego . dziennikarza** nie zwró
cono, rozumie się, najm niejstej uwagi.

— A panna Ferny?... —  spytałem 
nieostrożnie Kątskiego, gdy pociąg był 
już w biegu.

Nie wiedziałem, że równa się to py
taniu : „A pani edmirałowa?* — w s z y 
ciu paryskiem".

Dyrektor podskoczył na siedzeniu i 
palec do ust przycisnął.

~  Psss,.. psss... psss....
Ale otóż Saint-Cloud. Krytycy prze

stają wrzeszczeć, założyciel instytutą,*^- 
ksć, ja ■— myśleć o nieobeenyćh. 
ma mię nagły lęk: co robić będę, po
stawiony twarzą w twarz s geniuszem ? 
Na szczęści**, „młody dziennikarz" ko
rzysta z ważnego przyw ileju: d łageniu- 
sza bywa — niewidzialnym.

Czynię w myśli postanowienie: soho-
wać się plecy Kątskiego. Nawet gdy 
będę p isał o wycieczce' tej W arszawia
nom, włożę opowiudauie w usta dy- 
dyrektora...

^  Saint-Cloud Gounod ma własna 
prześlicZn% willę. W r. 187C omal nie' 
stała się ona pastwą pruskiego żołda- 
ctwa. Oealiło ją  wykształcenie muzyczne 
oficera dowodzącego oddziałem Dowie
dziawszy się <> nazwisku właściciela, 
przykazał on podwładnym oszczędzać 
mienie Francuza, który' „dorabia muzy
ką do arcydzieł niemieckich".

M yskakujemy zbwagonu, wdzieramy 
się po stromych ulicach aż na wierzcho
łek wzgórza, pokrytego amfiteatralnie 
rozkosznemi willami, dzwonimy do tej, 
która jes t Gounodową, i — o rozpaczy! 
odbieramy fatalną wiadomość:

— Pana nie ma w doinu.
— W yjechał?
— W yjechał.
— Dokąd ?
— Do Paryżti, na próbę „Polieukta".
Proszą nas do salonu, gdzie znajdu

jemy (Rzy kobiety : jedną z resztkami 
młodości i świeżości na twarzy powa
żnej i sm utnej, drugą zgrzybiałą, ale 
ruchliwą i rozmowną, trzecią wyzywa
jąco piękną, ale przestrojoną, przepudro- 
waną, o brwiach czarnych jak tusz chiń* 
ski i z oczami o jakich mawiają F ran 
cuzi: plus yrands que naturę.

Pierw sza z kobiet je s t  małżonką 
Gounoda, druga jest mat-- ą. O trzecią 
zapytuję wirokiem mentora, a nagłe jego 
zakłopotanie, oraz palec przy ustach — 
mówią mi, że to... admirałowa. Ruchliwa 
Hiszpanka wyprzedziła nas, siadłszy na 
pociąg wcześniejszy.

Pani Gounod prosi, abyśmy uzbroili 
się w cierpliwość i poczekali godzinkę — 
może dwie godzinki — mąż wróci — 
powinien wrócić...

Zgadzamy się, a Comm etant wysyła 
dla pewności telegram, adresując lako- 
nieanie: „Gounod — Opera".

Kątski i — za plecami jego — ja, 
przysunęliśm y się d® staruszki. To nam 
zresztą tylko pozostawało, pozycye bo
wiem przy pannie Ferny zostały tak 

Iszybko obsadzone przez „dziennikarzy

wytrawnych", że dla żadnego z nas pi 
było tam już nic do roboty.

Pani Zimmerman, matka Gounod 
była małżonką znakomilego ongi proft 
sora konserwatoryuin paryskiego. Artj 
styczny salon państwa Zimmerman słi; 
żył przed laty za miejsce zebrunia wszysl 
kim koryfeuszom francuskiej i obcej mu 
zyki. Był on jakby vTodzajem akademi 
która saukeyonowuła artystów prawdzi 
wych, wyróżniając ich z £ g # ó a  dyb 
tanckiego tłumu.

Grywali w salonie owym : Liszt, Pa 
ganini, Szopen. Staruszka przypom niał 
sobie też, że grywał w nim brat dj 
rektora —  Antoni.

— Polscy artyści — rzekła z uśmie 
ebeni zeszłowieeznej m argrabiny — po
siadają dar trwałego zapisywania się ' 
pamięci kobiet...

I zaczęła mówić o Szopenie, któr 
był jej — bożyszczem,

W obu kółkach rozmawiano z óży 
wieniem. Ale tu było więcej cichyc 
westchnień, a tam — głośnego śmieciu

Nagle Commetant spojrzał na zegtirel
— Za dziesięć minut odchodzi po 

ciąg do Paryża — ozwał się ponun 
głosem  klasztornego tu rb a to ra  eh o ri.

Przypomnienie to oblało nas zimn 
woda. Godziny, przeznaczone na czekc 
nie, "zbiegły jak jedna chwilka. Trzeb 
było zabierali się z powrotem, wyrzeka 
jęc się myśli zobaczenia Gounoda...

Już staliśmy na środku salonu z ka 
peluszami w rękach, już panna Fernj 
podzielająca nasze złe losy, nawijała si 
po hiszpańsku w koronkową mantyli 
gdy wtem... uniosła się portyera i wsze( 
Gounod.
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nie myślą wcale o tem, że może być i 
powinna być sztuka z piętnem indywi
dualizmu narodowego.

Zarzut , przedawnienia11 czyniony re- 
pertoarowi nie jes t logiczny, bo według 
tego nie możuaby ani Szekspira ani Szy- 
lera pokazywać na scenie. Również nie 
może być decydującym wzgląd na to, że 
utwór sceniczny nie dostraja się do dzi
siejszej mody, czy metody. Teatr, zwła
szcza narodowy i w tem położeniu i zn a 
czeniu co polski w ogóle, a w szczegól
ności krakowski, nie może być wyłącznie 
areną wyścigowa dla żyjących piór, he 
roldem teorytyków, sługą tego lub owe
go, zwykle krótkotrwałego kaprysu lite 
rackiego ; nie może też służyć wyłącznie 
i jedynie i bezwzględnie li tylko estety- 
czno-artystycznym celom. Teatr, w tych 
warunkach, co krakowski musi się liczyć 
z ważniejszymi względami niż artysty
czne, bo z narodowymi.

A te narodowe względy dom agają się, 
aby tea tr ułatw ił popieranie literatury 
ojczystej. Krytyk K. G. 8am to nagle 
uznał w swej najnowszej recenzyi tea
tralnej, gdy pisząc o „Pozytywnych" 
Narzymskiego, wyraża się w ten sposób : 
„Należało wznowić komedyę Narzym
skiego. Musimy pamiętać o tych, co się 
starali o przyszłość polskiej literatury 
scenicznej, o wszystkich, którzy szukali 
dróg nowych i w usiłowania swoje kładli 
całą duszY“. „Narzjm ski należał do pi
sarzy, do ludzi, którzy czegoś większego
pragną. I dlatego g r y  w ać  j e g o  s z t u 
k ę  j e s t  d l a  s c e n  n a s z y c h  za-  
s ł u g ą ,  n i e m a l  o b o w i ą z k i e m“ ,

A czyż Korzeniowski nie kładł w usi
łowania swe całej duszy ? Dlaczegóż o 
nim pamiętać nie mamy? dlaczego co do 
niego nie ma „zasługi" i „obowiązku?" 
Obowiązdk ten cięży na scenie i wobec 
autora i wobec literatury, którą teatr 
popularyzować winien. Bardzo słusznie 
i sprawiedliwie wyrażono myśl, aby 
w teatrze bodaj raz w tygodniu dawano 
sztuki dawne, w pewnym historycznym 
porządku, aby rozwój poezyi dram aty
cznej przesunął się przez scenę. Takie 
tylko utwory wyłączyćby od tego nale
żało, które stanowczo urągają wymogom 
scenicznym, ale „Wąsy i peruka" do 
nich nie należą.

Każdy teatr, a zwłaszcza polski, musi 
też oglądać się na swe etyczne obowiąz
ki. Jeżeliby sztuka pod względem ar- 
chitektoniki i siły twórczej podrzędne 
nawet zajmowała stanowisko, ale miała 
w sobie silnie etyczny pierwiastek, na- 
leży ją  przedstawić, a przynajmniej nie 
można nią pomiatać. Zapewne wszyscy 
a również panowie K. G. i K. T. wo
limy zdrową, pożywną potrawę, podaną 
na g"n ian e j, prostej misie, niż skisłe, 
spleśniałe przysmaki, choćby z francu
skiej kuchni i choeby na półmisku naj
modniejszym z najpyszniejszej porcela
ny. A cóż po wykwintnej, m isternej ro
bocie scenicznej, jeżeli w niej wyuzdane 
myśli, lub bezmyślność, albo kał mo
ralny, ze śmietnika dobyty.

„Wąsy i peruka", silnie piętnujące 
lekceważenie narodowego zwyczaju i o- 
byczaju, płaskość towarzyską, stojące na 
straży cnoty, prostoty życia, mają war
tość etyczną, mają woń poezyi, która za 
serce chwyta. Nie urobione wedle dzi
siejszej recepty, nie mają fotograficznie 
zdjętych z po za parawanu postaci, ale 
mają m tśl uczciwą, „".epło rodzinne i 
ową potęgę poczciwego optymizmu, któ
ry nam , rozbitkom , dławionym, duszo
nym tak bardzo potrzebny, byle nie do 
wybryków, ale do pracy i życia.

A że nie nudzą, to w tem dowód 
najlepszy, że ją  publiczność oklaskami 
nagradza, że na przedstawieniu nie ma 
pustek. Wiem z ust wiarogodnych, że 
studenci bardzo licznie, naw et z zapałem 
na tę sztukę uczęszczają i to z w łasne
go popędu. Widać przemawia ona do 
serca. Daj Boże, aby zawsze takie sz tu 
ki „naiwne", „przestarzałe" przemawia
ły do serca młodzieży. Jakżeby też wy
chowało się społeczeństwo z generacyi, 
którejby powiedziano, że wszystko co 
przed dziesięciu laty pisano, jest prze
starzałe i dano jej tylko Konopnicką 
i Zapolska doczytania? Otóż jak  w lek
turze cofamy się wstecz, tak i w reper- 
tuarzu cofać się niekiedy wypada i cofać 
się powinno, bo i scena j | s t  arką przy
mierza między dawnemi i młodemi laty.

Ten pocisk na pięknie, szlachetnie, 
po obywatelsku zaczęty kierunek teatru 
nowego, nasuwa inną uwagę. O*'0 zaP7* 
tujemy się, dlaczego stało się u nbs 
prawie powszechnym nawykiem, że kry
tyki teatralne powierza się młodym, 
często najmłodszym siłom ? Czyż teatr 
i poezya dram atyczna mają służyć za 
materyał używany w prosektoryach do 
ćwiczeń adeptów sztuKi lekarskiej. Czyż 
na teatrze ma się zaprawiać młody kry
tyk? Sądzimy, że raczej już wprawny, 
bardzo doświadczony powinien głos za
bierać tam, gdzie tego głosu codzień 
słucha często nie mająca własnego zda
nia publiczność, tam, gdzie ten głos 
ma niem al agitacyjną doniosłość, tam, 
gdzie od tego głosu zależy stanowisko 
tylu aktorów. a dola teatru. Niedość 
mieć zdolność, wysokie ukształcenie, 
smak estetyczny, pióro gładkie, nawet 
wykwintne jak np. K. G., niadość sypać 
iskrami zapału i dowcipu jak  K. T., ale 
trzeba jeszcze wiele spokoju i panowa
li a nad swojem „ ja '1, co u młodych lu
dzi rzecz zwykle trudna.

Ale dobrze, gdy przynajmniej są ta
kie warunki. Można się pokłócić, można 
dyskutować z takimi , ale szanować w 
nich trzeba i szanuje się talent i ukształ
cenie, a nawet ów zapał, choćby fety- 
szowski dla wyssanych z bieżącej chwili 
teoryj, które im się dogmatami wjdają. 
Często atoli zdarza się, że student n eu- 
dały, prak tykant na dziennikarza, otrzy
muje re f rat spraw teatralnych, bo się 
powiada : „Niech od tego zaczyna*.

Jeżeli sceny nasze mają się dźwignąć, 
jeżeli krytyka ma mieć należne sobie u- 
znanie i poważanie, niechże wytrawni, 
doświadczeni, poważni, a prawdziw.e ro 
zumiejący zadanie teatru, jej się poświę
cą. Ale ci są leniwi. Codziennie pójść do 
teatru, zaraz siadać do pirania, często 
w nocy, ej, my już za starzy na to, niech 
tam młodzi to robią 1

Z nową dyrekoyą teatru nic mnie 
zgoła nie łączy; p. Kotarbińskiego, reży
sera, nawet nie znam i widziałem go 
tylko na scenie, więc nie kruszę kopii 
w obronie osób, zupełnie mi jako takie 
obojętnych, ale staję poprostu imieniem 
publiczności, która stanowczo zakłada 
veto przeciw zamachowi na kierunek na
rodowy i etyczny naszej sceny.

Ci. P

listy  z kraju.
R o h a ty n  d 5. listopada. 

(Sokoły bez gniazda).

Zapalamy się do wszystkiego łatwo, 
deklamujemy na tem at patryotyczny 
często — a wytrwałości w działaniu  
mamy zawsze mało i słowa niedostate
cznie popieramy czynami. Objawia się 
to we wszystkiem, zarówno w rzeczach 
wielkich, jak i w małych, a choroba ta 
s tała  się tak powszechną, że się jej n a 
wet nie wstydzimy.

Jedną z takich spraw, o której się 
wiele i napuszyście mówi, ale mikrosko
pijnie mało dla niej robi, jest sprawa 
sokolska. Czytając szumne sprawozdania
0 zawiązywaniu się nowych gniazd i o 
różnych sokolich uroczystościach, mo- 
żnaby mniemać, że idea sokolstwa wsią
kła już w krew naszą, że istotnie sp ra
wę krzepienia ciała i ducha czynami po
pierać zaczęliśmy. Gdzietam 1 Po naj
większej części, ogień, który bucha pło
mieniem wielkim w pierwszych chwi
lach zawiązku nowego gniazda sokolego, 
już po kilku dniach, gdy przebrzmią 
mowy inauguracyjne i umilkną wiwaty, 
ledwie już tylko migoce, a w końca ga
śnie nad popiołami dobrych chęci i n ie
spełnionych zamiarów.

Uderzmy się w piersi wszyscy, któ
rzy niby to drubami-sokołami jesteśm y
1 wyznajmy bodaj w skrytośei serc na
szych: jak  często braliśm y udział we 
wspólnych ćwiczeniach na boiskach gi
m nastycznych, a jeżeli już istotnie nie 
mogliśmy w nich brać udziału, czem 
przyczyniliśmy się do rozwoju sokol
stwa ? Wiadoma to powszechnie rzecz 
że z pomiędzy kilkudziesięciu członków 
gniazda zaledwie kilku znajdzie się, 
którzy na boisku stają do apelu, cho
ciaż zawsze mogłoby ich być p rzynaj
mniej kilkunastu. Inn i sądzą, że dość

zdziałali, gdy jak jałm użnę rzucili ową 
skromną opłatę, dająeą prawa człmKa 
Towarzystwa sokolego, chociaż, nie ra 
czyli obecnością swoją zaszczycić nigdy 
wspólnych ćwiczeń, już choćbj n i  ala 
wzięcia w nieh czynnego udziału, ale 
d la  przykładu, dla zachęty młodszych i 
dla zamanifestowania sokolej solidtrno- 
śei. Jeżeli chceeie, ażeby wam przyzna
wano przyjacielski i zarazem zaszczytny 
ty tu ł „drd i"i“ i jeżeli chcecie, ażeby 
ow ty tu ł nie był ezezym frazesem bez 
znaczenia, wypowiadanym tylko n*zy 
większych uroczystościach, jakby od 
święta ty lko; jeżeli chcecie, by sokol
stwo nie było tylko chwilowy igraizką 
bez znaczenia — powiedzcie sobie, że 
jawienie się na boisku gimnastycznsm, 
odkąd wpisani zostaliście w bractwo so
kole, nie je s t już aktem grzeczności, 
może nawet łaski z waszej strony, r le 
je s t obowiązkiem, który, jak  każdy rany 
sumiennie spełniać należy, gdy się ma 
p re tensje  do miana dzielnego człowieka.

Do spełnienia tego obowiązku trzeba 
koniecznie, aby każdo gniazdo sokole 
m.ało swe —  g n iazd o ! Tymczasem <62 
się dzie je?  W lecie jeszcze pół bi6dy: 
prow incjonalni Sokołowie, jak prawdzi
wi ptacy, gnieżdżą się po ogrodach pvf\ 
gołem niebem i bodaj wówczas gdy |>s- 
Kc da, zejaą się czasem po kilku, \y  
wspólnie hartow ać ciało i ducha du Ja - 
szej ciężkiej walki życia. Ale i ta  islcjc- 
ka sokolego życia gaśnie z u p 'tn ij  z na
staniem  słotnej jesieni i. mroźnej zimy: 
sokół zmienia się wówczas w niedźwie
dzia, który odbywa sen zimowy. A prze
cież w zimie częścią i chętniej zap.m 
wu«» schodziliby się druhowie do wspól
nej sali gimnastycznej, gdyby ją  miel., 
bo w zimie zastąpiłaby im gim nastyka, 
przechadzki letnie i wycieczki, a wspól
na, wesoła gawęda skróeiłaby dług • 
wieczory. Są jednakie, n iestety, sokol> 
skie drużyny bez gniazd zimowych, czyli, 
mówiąc po prostu, nie mają sai do ćwi
czeń, a nieraz nie mają jedynie sku
tkiem zwykłego zobojętnienia, o jak.em 
na wstępie mówiliśmy. Dziś wskażeutgr 
na razie na jedno tylko guiazdo sokol*. 
mające wszelkie wamnki rozwoju, którs, 
niestety, rozprzęg* się, bo nie mu ogni
ska, któreby je  skupiało.

Sokołowie rohatyńscy, do w a s  to dzi
siaj wołam y: ocknijcie się z drzemki zi
mowej, w którą zapadacie, nim  jeszcze 
pierwsze śniegi pobieliły ziem ię! UśneT- 
cie gniazdo, zgromadźcie się w niera 
ochoczo, rozruszajcie krzepnące członki 
wasze i orzezw*jeie zwątlonego ducha!

K RO NIK A.
L ujów dnia 7  listopada

M ianow ania . Prezes gabinetu zamia- 
n>wał zatrudnionych w ministerstwie spraw 
wewnętrznych: komisarza pow. 1 lama Cu 
b&tię wicesekmarzem ministerjolnym i ko
misarza pow. Tadoudza br. Loebla lonor 
pistą ministeryalnym w temże ministerstwie.

Ministerstwo rolnictwa zamianowało za
trudnionego w ternie minirterstwie komisa- 
i za pow Wacława Zaleskiego koncepistą 
niiniaWyalnym.

O d z n .rc eu le . Bnrmistri Jasła 4loj»y 
Metzger i burmistrz Sambora Igna ;j Bu- 
dzjnowski otrzymali ordery Franciszka Jó
zefa.

S lab y . Dnia 11. bm. pobłogosławionym 
zostanie w kościele 00 . Bernardynów o g. 
7 wieczorem związek małżeński między pn i 
Filomeną Śniadowską a p. Wareryaneu Ln- 
boj emskim.

N abożeństw o  i s ł o b n r  za spokój du
sz y mistrza Jara  Matejki odbyło się dziś 
rano w kościele archi katedralnym przy li
cznym współudziale publiczności. W czasie 
żałobnego nabożeństwa odśpiewały chóry 
Towarzystwa muzycznego i „Echo* Reguiem  
Cherubiniego z towarzyszeń, em orkiestry 
Dyrygował dyr. Rudolf bchwarz. Powaine 
i piękne to dzieło, wykonane artystycznie 
■prawiło głęboki* wrażenie.

B ia ły m  c a łu n e m  pokrył miasto na
sze spadły obficie dzisiejszej nocy śni*g, 
posłaniec zimy, sprowadzając dotkliwą klę
skę dla rucha telegraficznego i telefoniczne
go. Około 150 lini telefonicznych zostało

zupełni* przerwanych, linie telegraficzne zas 
w całem prawie mieście zostały uszkodzone. 
Dyrekcya poczt i telegrafów poczyniła 
wprawdzie bezzwłocznie wszelkie możliwe 
zarządzenia w celu naprawy uszkodzonych 
przewodów, zupełne przyprowadzenie ich do 
pierwotnego prawidłowego stanu zabierze 
jednak bez wątpienia ze względu na techm- 
eine trudności około 14 dni czasu.

T o w arzy s tw o  p rz y ja c ió ł  uczące j 
s ię  m ło d z ie ż y , zapisujące się tak sym
patyczną miastu naszemu sprawą obdzielania 
ubogich dzieci po szkołach obiadami odbyło 
onegdąj walne swoje zgromadzenie w ratu
szu, Towarzystwo dzięki ofiarności gminy 
i mieszkańców miasta rozwija się bardzo 
pomyślnie pod względem materyalnym, dzię
ki zaś obywatelskiej pracy nauczycieli i na- 
ucŁycielek luduwyoh pud względem moral
nym. Wielkiego znaczenia jest stworzenie 
w towarzystwie funduszu żelaznego, który 
jeżeli wzrośnie do odpowiedniej wysokości 
pozwoli z czasem towarzystwo nie oglądać 
się na nieregularne niekiedy wpływanie da
rów i wkładek. Na zgromadzeniu udzielono 
wydziałowi absolutoryum za wszystkie czyn
ności i przytępiono do wyborów. Prezesom 
aklamowano p. M. Baranowskiego, zastępcą 
jego został M Michalski. Do wydziału we
szli pp. F . Bardasz J . Fąfara, dr. W. Kro- 
sińsk., Fdm. Lukas, S. Mąjersfei, F. (lipiń
ski, dr. J. Bucker, zastępcami wyorano S. 
Cetwifiskieg* i K, Moosa, a do komłsyi kon
trolującej weszli: Edm. Eopaczyński, Fr. 
Wagner i dr. J .  Wiktor. Na wniosek wy
działu zi. mianowano człon tan, i honorowymi: 
Wydział krajowy, Kasę oszczędności, Towa
rzystwo aptekarskie, Erazma Jerzmiau owakie 
go i Zdzisława Marchwickiego. Członkami 
dobrodziejami mianowawano t l*r Stella Bor
kowską, ks. Czartoryską, hr. Bussocką, dra 
Krosińskiego, Izbę inżynierską, p. Pogło 10- 
wskiego, „Echo“ , „Lutnię", PP- Bujnows* .e- 
go i Sołtysa i Kasyno miejskie.

W k asy n ie  m te jsk te m  w piątek 10. 
bm. danem będzie przedstawienie amator
skie. Amatorowie przedstawią „Spirj i/btćw“. 
Lista będz.e otwertą we wtorek 7. bm o 
godzinie 6 wieczorem.

K le d b s ło żó  w prowadzeniu robót miej
skich jest istotnie bardzo wielką. Onegdaj 
nie późnym jeszcze zmierzchem na ulicy 
bardzo bliskiej ratusza bo na Kamiennej 
tłumy ludzi przez pół godziny blisko przy
patrywało się mękom nieszczęśliwego jakie
goś konia, który razem z wozem wpadł do 
głębokiej jamy, wykopanej na tej ulicy. Nie
szczęśliwe zwierzę tak źle upadła, że dopie
ro zapomocą drągów musiano je podważyć 
i podnieść aby po strasznych wysieleniach 
mógł stanąć na nogach, Dcdae należy, że 
ani furman nie był pijany, ani koń niespło- 
■zony, wina więc tego wypadku wyłącznie
spada na niedostateczny dozór przy robo
tach miejskich, a Jakkolwiekby persona! 
miejski był szczupły,, to jednak zawsze je 
szcze będzie zanadto licznym na podobne 
wypadki w mieście stołecznem, cheąeem u- 
chodzić za cywilizowane.

Z im k u m lte g o e lilra rg a  P o la k a  przy
pomniał światu nozonemu francuski lekarz 
dr. Bolland, W czasopiśmie medyeznem L« 
progris medical wzywa mianowicie dr. 
Rolland -woteh kolegów, ażeby zapobiegli 
profanacji prochów naszego rodaka dr. Wój
cikowskiego, złotonych na cmentarzu w Di
jon, a któryto omen tai z « wiosną przyszłe
go roku ma być zamieniony na plac pod
budowę domów. Zarazem podaje dr. Rolland 
bliłsss siczsgóły o życiu i działa nośei tego 
•usłużonego chirurga. I tak c dokumentów 
do dziś przechowanych, wynika ii Wójci
kowski ugodził się 16. sierpnia 18l)9 r. w 
Sandomierzu. W r. 1837 otrzymał śimde- 
etwo dojrzałości, a w r. 1840 dyplom le
karski z azademii w Montpellier. Jako ls-
kars praktykujący osiadł Wójeikowski w 
małej mieścinie Qningey i tam dokonał o- 
peraoyi, która mu zapewniła zaszczytne miej
sce wśród uczonych lekarzy całego świata.
Operacja ta to t. z w. owaryotowamia, któ
rej przed Wójcikowskim żaden z lekarzy
kontynentu europejskiego nie poważyłby eię 
przedsięwziąć i dopiero on dowiódł prakty
cznie, ii jest możliwą. Jeszcze przed wyj
ściem z kntjU do Francji — jak to wnosic- 
można ze wzmianek, zawartych w listach 
Seweryna Gałęzowskitgo, stryja znakomite
go okuł'sty paryskiego— widział go Wójciko
wski jak dokonał owaryatomii na pewnej ko- 
bieoi* w Wilnie, wówczas jednak operacya 
■ią nie powiodła. Pracował dalej nad tą 
myślą i doczekał się wreszcie jej urM" 
esywistnisnia bo szczęśliwi* dokonał tak

nadzwyczajnie wówczas śmiałej operacyi w 
dniu 28. kwietnia 1844 r. we wsi Montfort 
w asystencj i doktorów Mutoszewicza i Mour- 
stfgo. Wiadomość o tem nadzwyczajnem 
zdarzeniu zamieścił wychodzący w owym 
ozasis dziennik prowincyonalzy frazcuski 
Le Franc-Conttois w nrze 46 z 8. czer
wca 1844 r. a we wzmiance tej jest zara
zem zawarte świadectwo, iż dr. Wójciko
wski, jakkolwiek stale we Francyi przeby
wający uważał się zawszt za syna Polski.

W r. 1861 przeniósł się Wójcikowski 
do Paryża, ale jakkolwiek wpiuwadził w 
używanie o wary o tom i ą, jakkolwiek tak nie
pospolitą oddał przysługę ludzkości i nauce 
i jakkolwiek mnóstwu kolegów jego wyko
nywanie tej trudnej operacyi przysporzyło 
milionów — on sam umarł 18. marca 1882 
leznany i w niedostatku. Teraz dopiero 

wydobył nazwisko jego z pyłu zapomnienia 
dr. Rolland i wezwał rodaków swych do 
składek, aby prochy Wójcikowskiego zabraó 
z cmentarza w Dijon i niepozwolió wiatrom 
roznieść ich po świecie.

Francuzi nie pozostaną zepowne głufi 
na głos szlachetnego swego ziomka i nie 
pozostali nań głuchymi medycy nasi, zamie
szkali we Francyi — owszem pod przewo
dem dra Gełęzowtkiego i Babińskiego po
spieszyli z ufiaraini na cel tok piękny Tr»e- 
ba jednak, aby i Ojczyzn". Wójcikowskiego 
pamiętała o swym synie chociaż po śmierci, 
gdj za życia nie megła mu dać - nie * 
własnej winy •— przytułku, trzena, sdj 
w składce wzięli udział przedewszystkiem 
lekarze polscy, a wreszcie i publiczność na- 
i za. Dlatego to Przegląd lekarski i dr. 
Chądzyński we Lwowie (ul. Sobieskiego 1. 
4) zajęli się zbieraniem ofi&i Ten osiatni 
zwrócił łaskawi* uwagę redakcyi naszej 
U-azety na tf sprawę, podając ją więc do 
wiadomości naszych czytelników, ońwiąduia- 
my, iż wszelkie datki, któreDy kto chiał 
przeznaczyć na cel przeniesienia zwłok dra 
Wójeikowskiegc ze starego cmentarza w Di
jon na nowy i sprawienia tablicy pamiątko
wej na grobie jego — administracja nasza 
z całą gotowością odeśle do inieyatora tej 
myśli dra Em. Rulland’a, lekarza i reda
ktora Bulletm  d'Oculistique w Tuluzie.

W  k o ła c h  n au czy e le lak ich  powstała 
myśl uczczenia pamięci Zygmunta Sawczyń- 
skiego, między innymi także nazwaniem ul. 
Kaleczej ulicą Sawczyńskiego. Propozyeya 
ta ubiegła pewne grono lekarzy i obywateli 
naszego miasta, które już od dawna miało 
zamiar uprosić radę miejską o nazwanie 
ul. Kaleczej innem mianem a to nazwiskiem 
lekarza-fiiantropa śp. dr. Aleksandra Lecha. 
Śp. dr Lecb mieszkał właśnie na tej ulicy, 
tam miał swój zakład szczepienia kro- 
wianki i tam do niego pierwszego wu Lwo
wie znosiły tysiące ubogich matek dzieci 
swoje, aby je zabezpieczyć przed straszną epi
demią ospy. Śp. dr. Lech pierwszy zajął się 
we Lwowie szczepioniem ospy na obszerną 
skalę, & szczepił bezpłatnie i słynął wogóle 
jako lekaiz z bezinteresowności. Pamięć te
go dobroczyńcy, prawdziwego filantropa ży
je w szerokich masach uboższych mieszkań
ców Lwowa, a że dom jego, w którym żył 
i umarł znajduje się właśnie na ulicy Ka
leczej, należałoby ją jego imieniem nazwać. 
Grono, proponujące tej ulicy nazwę ,Sa
wczyńskiego, naprowadziła na tę myśl bli
skość gmachu semmaryum nauczycielskiego, 
>lc gdy się zważy, że gmach ten już dziś 
jest nieodpowiedni, i ie może w niedługim 
czasie seminaryum przeniesie się do innego, 
a przenieść się mus: — stosowniejszem by 
może było nazwać ulicę Kaleczą ulicą dr. 
Lecha niż Zypmunta Sawczyńskiego, bo w 
tym ostatnim razie, gdyby stminaryum gdzie
indziej znalazło siedzibę nazwa ta stałaby 
się bezprzedmiotową. Bada miejska, rozważy 
zapewne te wszystkie względy i imieniem 
śp. Zygmunta Sawczyńskiego nazwie inną 
jaką* odpowiedniejszą ulicę.

U rz ą d z a n ie  o ś w ie tle n i*  elektryczne
go i fontanny świetlnej na przyszłorocznej 
wystawie Krajowej powierzono — jak wia
domo — firmie p. FianciszKa Kriżika w 
Pradze, kióra doskonale wywiązała się z 
polecenia co do urządzenia elektrycznego 
światła w nowym teatrze w Krakowie. Za 
stępstwo tej Crmy na wschodnią Galicyę 
objął P- H< nryl Madialski, emerytowany 
starszy inżynier kolei państwowych,

W D o lin ie  wybuchł 30. im. znaczny 
pożar poduzas odbywającego się właśnie 
jarina., u. Około 2 godziny po południu 
wszczął się ogień na przedmieściu Obliskach, 
i do godziny 4 strawił 19 gospodarstw z

zabudowaniami i zbiorami. Właściwe mia
sto blisko o milę oddalone, nikt więc pra
wie nie pospies/ył z pomocą zwłaszcza, że 
po chatach pozostały same tylko dzieci. Z 
pierwszą pomocą pogorzelcom przyszedł br. 
Popper % Wygody, ofiarowując materyoł bu- 
duwlany, a oprócz tego rada miejska zawią
zała komitet ratunkowy.

P o ż a r  zniszczył w zeszłym tygodniu w 
Mikłaszowie pod Lwowem cztery chaty, dwie 
pełne stodoły i jedną stertę zboza. Szkoda 
wynosi przeszło 1000 zł., a tylko mała 
częSó tej kwoty była zaasefcurowaną. Tylko 
dzielnej pomocy dzierżawcy Mikłaszcwa p. 
Hatschiera i p* Stauisława Eychtera za
wdzięczać należy, że pożar nie przybrał wię
kszych rozmiarów.

Ż o łd ak i. Donoszą z Czerniowiec: We
czwartek wieczorem kilku żołnierzy 41 puł
ku piechoty opadło na ulicy Batuszowej iłu- 
żącą ofiuyała Budera i z niewiadomego do
tychczas powodu tak ją pokaleczyli bagneta
mi, że ciężko chora leży dotychczas w do
mu swego chlebodawcy. O wypadku zawia
domiono Komendę wojskową.

T o w arzy stw o  n aukow ej pv inocy 
dla księstwa Cieszyńskiego wydało sprawo
zdanie swoje na rok 1892. Okazuje się z 
niego dobitnie, te części naszej ojczyzny, w 
lepszym bycie pozostające, nie zapominają o 
tej placówce polskiej na Zachodzie, o Szlą- 
sku, ie owszsm spieszą jej z puinocą w wal
ce przeciw zalewającemu ją germanizmowi. 
Największą część członków towarzystwa, 
których ogółem było w roku sprawozdaw
czym 695, sihnowią Polacy galicyjscy i to 
wielu ze Lwowa, dalsj idą samiż Szlązacy, 
następnie mieszKańcy Odessy i Warszawy— 
są nawet Wiedeńczycy, brak jedynie Wiel
kopolan, którzy sami nie w lepozem są po
łożeniu od braci sziąskich. Dochodu miało 
towarzystwo w roku 1892 1032W5 złr. z 
czego udzielono wsparcia 3 słuchaczom 
wszechnicy Jagiellońskiej, 11 teologom ka
tolickim fi Ołomuńcu, jednemu ewangeli
ckiemu w W'edLiu, 5 gimńazyilistom, 4 
realistom i 7 kandydatom na nauczycieli lu
dowych w Cieszynie. Na wsparcia te wy
dano razem 657-85 złr, na rok zatem bie
żący pozostałe 374-90 złr.

W spó lna  w łasność . Z Buczacza piszą 
nam: Jeżeli gdzie, to tu żyje jeden wła
snością drugiego. I taa np. wypędzić krocie 
bydła Iud  nierogaciznę w nocy, a nawet 
w biały dzień na cudze pole, ba nawet 
wpuścić do cudzego ogrodu, to rzecz po
wszednia. Nigdzie takich kradzieży na po
lach nie ma, jak u nas. Złapawszy kogoś 
na gorącym uezynk i, jeżeli ci się uda sa 
memu sobie zrobić satysfakcję, to dobrze, 
bo ze strony władzy gminny, choćbyś i 
kilka razy dziennie się żalił, tego rodzaju 
sprawami nikt się zająć me chce, s polo- 
Wogo donoszącego o szkodzie, odprawia po- 
licyant lub jakikolwiek inny niepowołany 
pan z niczem. I tak nie wiedzieć, do kogo 
się udać, aby w tym kierunku raczył po
rządek jaki taki zaprowadzić, a trzeba wie
dzieć, że biada temu, ktoby się odważył 
uponimac u szkodników o swoją krzywdę.

R y sza rd  R oepell, profesor wrocław
skiego uniwersytetu, badacz dziejów polskich 
umarł w Wrocławiu w sobotę 4. bm. Dzie 
łem jego, dotyczącem nas Polaków było 
„Geschichte Polones" wydane w r. 1840 
w którem dał podstawy do krytycznego po
glądu na naszą przeszłość dziejową. Urodził 
się on 4. listopada 1808 r. w Gdańsku, 
tytuł doktorski otrzymał w r. 1832 a w r. 
1834 habilitował się na wszechnicy w Halli.

K o m p o zy to r C zajkow ski, sławny ze 
swych dzieł nietylko w Rosy i ale na całym 
świeeie, z urodzenia Rasin-Ukrainiec Umarł 
6. bm. na cholerę w Petersburgu.

C holer* . Urzędowe doniesienie opiewa : 
Ogółem chorych na choler^ było w dniu 3. 
bm. w leczeniu 20, w dniu 4. i 5. bm. zachoro
wało oeób 8, wyzdrowiało 6, umarło 5, 
pozostąje zatem w leczeniu osób 17.

Sztuki pięlme.
T e a t r

Treść do swej czteroaktuwej sztuki, za 
tytułowanej „Nauczycielką*, a wczoraj na- 
naszej scenie po raz pierwszy przedstawio
nej, wziął śp. hr. Władysław KuZiebrodzKi 
z życia kobiety uwiedzionej. Temat to stary 
— powtarzają aż nazbyt często bezwzględni 
przeciwnicy francuskich sztuk na naszych 
scenach i dodają: za błahy, aby mógł sta
nowić kanwę poważnego dzieła scenicznego

Nie powiem : „wzruszenie odjęło mi 
niowę“, an i: „chwila ta na wieki wy
ryła się w mojej pamięci" itp. Wraże- 
nie, jakiego doświadczyłem, nie miało 
w sobie nie z iskry piorunowej. Popro-
8*:U ' “ ®ie8zy*em 8*ę wewnętrznie, widząc, 
że zbliża Się W moją 3tr0Q 'człowiek 
dobry i natchniony.

M istrz z niewysłowiona serdecznością 
podszedł do nas, przepraszając ?a spó
źnienie się, a każdej z przedstawionych 
sobie osób (przedstawiał Commetant) u- 
ścisnał rękę jak  staremu druhowi.

Twórca „Fausta" kończył wówczas lat 
sześćdziesiąt. W yglądał zdrowo i krzep
ko. Brodę m iał miejscam i mocno już 
siwą, a na czole wypukłem kilka wy
raźnych zmarszczek. Ale oczy J6go, g łę
bokie i marzące, błyszczały jak  gwia
zdy, energiczne zaś ruchy i mowa żywa, 
dzwięezna, wesoła, czyniły go prawie 
młodzieńcem.

Gdy milczał, było w nim coś z apo
stoła ; gdy przemawiał, zdawał się gen- 
tilhómm'em  francuskim z XVII. wieku.

Zawiązała się rozmowa o „Polieukcie", 
nowej operze G ounoda, którą właśnie 
W ielka Opera przygotowywała na jesień. 
Cały Paryż o niej mówił. Liczono na 
nowy tryum f geniusza narodowego; spo
dziewano się wielkiego powodzenia, któ
ro stwierdzi, że „Faust" nie jes t jedy- 
*«m arcydziełem muzyki francuskiej — 
Z  ̂ niemieckiego poczętem.

ł 0’ nadzieje te w trzech 
czwartych zawiodły...
r«TTnnL»G°U1IodŁ. nie chciał przeciągać
in ł n r? J  8°- chwilę siedział
j u ż  przy pannie Ferny, W Y D Y tu ia o  o  n -  
perą madrycką. PrimadonnaP m ó w L  m r

o zachw jcie, z jakim Hiszpanie przyj- 
muJ§ jego dzieła. Słuchał, uśmiechał się 
uprzejmie, ale na pochwały zdawał się 
obojętny.

Potem przysiadł się do Kątskiego. 
Ciekawy był wieści z naszego kraju. 
O Warszawie mówił z nierównie więk
szym zapałem, o iż o Madrycie i Barce
lonie.

Zapam iętałem  doskonale kilka zdań 
jego.

Oświadczył najpierw, że widzi w War
szawie i w ogóle w Polsce niwę wybor- 
nie ] rzygotowaną dla sztuki.

W8pomn jaj  następnie o Mickiewiczu 
' zopenie, pocaytujac ich za genialnych 

i ducha narodowego, „któ-
“ ?w!^róś idealny i poetyczny".

ra .I  n f  . c S - '  F  W ' 6
A ktńr.o-n 1 * 1 °Per Moniuszki,

mńai oaV,- 1us?u % luźnych ułamków
S n c g o t d u

Zakończył wreszcie pytaniem - iak 
zachowuje się publiczność w arszaw ka 
względem jego utworow?

Tu już i ja znalazem sposobność 
w trącenia kilku słow entuzyajfycznych
których m istrz dobrotuwie wyełuchał 
Co się zaś tyczy dyrektora, wpadł 0ń 
w taki zapał, tak ostro jeżył wąsy, takie 
błyskawice ciskał z oczów i iak gwałto
wnie całem ciałem podrygiwał, że wziąć 
go było można za bram ina „święty ta 
niec" wykonywającego.

Gounod coraz gorętszemi słowy prze
mawiał o W arszawie i jej melomanach, 
ja  zaś dojrzałem, że w głowie Kątemego 
rodzi się myśl płodna w następstw a... 

Jakoż zadrgały nagle ostrza bagne

tów, zadrgała bródka pędzlowata, a czub 
wysoki podniósł się wyżej jeszeze...

1 m istrz Apolinary rzekł do m istrz* 
K a ro la :

— W imienia miast* mojego, które 
twórcę „Fausta" wielbi i miłuje, prośbę 
niosę błagalną...

— O co ?
Przyjedi do na». -f> . ^  • ”

Mistrz Karol zamyślił się.
— Przyjechać do was ? — odpowie

dział po chwili. — A rzy pan sądzisz, 
ie  mnie tak łatwo wyrwać się z Paryża 
gdzie mam przyjaciół i gdzie opery mo
je wy-jtawia;ą ? t  Saint-Cloud, gdzie co 
niedziela grywam na organach ? z dcm- 
ku mojego wraszcie, który mi łerar za 
iw,al fały  stoi ? Raz pdden tylko dałem 
się namówić i pojechałem do Londynu... 
Jakże dzif Ł»go żałuję !...

Cień przeszedł po jego tłisrzy . Zro
zumieliśmy : Londyn przyw:ódł mu na 
pamięć Georginę W a ld en , ową Cyrce 
ang ie lską , która usidłała go ponętami 
zdraJnem i...

Ale rozpogodził się zaraz i zwrócił 
ku nam  z twarzą ; romieniejącą, jak  u 
prawdziwego ap o sto ła :

— A czy zaręczycie — spytał — czy 
dla publiczności waszej m e będę gościem 
natrętnym, i le  przyjmie mnie ona ży
czliwie ?
. Złożyliśmy dłonią i oczy wznieśliśmy 
d» nieba.

p°słuchajeie. N'«ch w
"V? Iajm ie się kto urządzeniem 

. . .  "L ,b l°tt>wych koncertów, których

cyc? GdyWr2 ! ini! f t b? “ T  k#“ W  i..h Łaian-J ? • hędzie gotowa, piszcie 
lub telegrafujcie, a ja  -  przybędę.

Rzuciliśmy się d?iękowa ; przyezem 
wytworny mój towarzysz omal nie wy
kłuł mistrzowi oka swym ostro zatempe- 
rowanym w isem .

N ieste ty ! z przyjazdem owym stać 
się miało to samo, co z tryumfem „Po- 
lieukta !“•••

Odwiedziny u poety obyć się mogą 
.niekiedy b** wierszy, ale na odwiedzi
nach u artysty muzycznego nieuniknioną 
jes t muzyka.

Był » ięe mały koncercik. Mały roz
miarem, aie wielki wartością, Dość po- 
w .edzieć, żą oprócz panny Ferny i Kąt
skiego, wziął w nim udział sam Gou
nod.

Mistrz Apolinary ehwycił za cmyk 
z tą werwą szatańską, która kazała mi 
zawsze podejrzewać, że w nim pokutuje 
choć eząstka ducha Paganiniego. Gounod 
z*»adł do fortopianu.

Zagrano „Ave M ana" — jedno z 
tych przeczystych natchnień religij
nych, które rogą mistycznego ducho
wego dziedzictwa spłynęły z Palestriną 
na Gounoda.

Któż nie wie, że Kątbki bywał nie
kiedy -  0 ,Be go scjatyki i Kłopoty 
adm inistracyjne jii© nękały — wielkim 
poetą skrzyp^ec. Owego popołudnia uniósł 
się był duch jego wysoko. S»m mi pó
źniej mówił, że i-zuł jakby na chwil pa
rę w»krzesły w jeg0 dussy młody zapał 
i m łoda w iira...

Potem Gounod zwróoił się do prima- 
dounj:

— Czy czuje się panj „dysponowaną" 
do odśpiewan.a daetu z I l i  aktu „Fau- 
SŁ*“.

— Toujours! — przytskneła Hi
szpanka z czarującym uśmiechem.

— Któż jednak wykona partyę teno
row ą? —  zapytał senior Penia, zbliża
jąc się do fortepianu.

Gounod odrzekł poważnie:
— Moi.
Spojrzeliśmy po sobie z zakłopota

niem niejakiem. Śpiewacze zdolności 
mistrza były — dla mnie przynajmniej 
— tajemnicą. W iedziałem wprawdzie, 
że Gounod na jednvm  z koncertów lon
dyńskich występował w podwójnym cha
rakterze kompozytora i wykonawcy, o 
występie tym wrzaKie pisano dwuzna
cznie...

Co do mnie, lękałem się tej próby, 
rad też byłbym wielce, aby w mej mi
strzowi przeszkodzono...

Alom uspokoił się niebawem.
Gounod śpiewał doskonale. Nie było 

w jego głosie „metalu", ale była inteli
gencja  uczucie. Była też i um iejętu°ść 
śpiewania, wielki artysta bowiem o 
czem się później dowiedziałem — kszta ł
cił się w młodości na tenora.

Na tem mosrłby był być koniec. Po- 
*‘anowiono jednak „p o ło ż y ć  kropkę na I i . 
Gounod kazał p o p ro s ić  oćrkę* Weszła, 
szykownej P a ry ż a n e e z c e  p o d o b n a , roz
targniona trochę i zakłopotana, i na żą
danie o jca  o d ś p ie w a ła  świ* ym głosem 
arYf W esty z ^ o l ie u k f t*

Po skońcronjm  koncercie wy8zl ^ my
cara drużyną . .

-Willa G o u n o d a  — jak już wspomnia
łem  — znajduje się na znacznej wyso
ki, ei. Widok, jaki roztacza się Jz tarasu 
„grodowego, jes t nad wszelki wyraz cza-
rorth j

Oko spotyka co chwila pałacyki z we- 
sołemi kwietnikami, rozlegle, srebrnem i 
wstążkami strum ieni przecięte parki i 
wreszcie nieprzeliczone mnóstwo sadów 
owocowych ■ warzywnych.

W cole n&kształt miasta, które sza
tan pokazywał Chrystusowi, rozkłada się 
kusząco: zatopiony w mgłach i dymie — 
Paryż.

Sam ogród dziwnie przypominał de- 
koracyę z „Fausta" — ów mieszczańbki 
wirydarzyk Marty, który służył za m iej
sce schadzki Faustowi i Małgosi.

Nie wiem, czy podobieństwo to było 
przypadkowo, czy rozmyślne — ale gdym 
wspomniał o niom Gounodowi, mistrz 
Uśmiechnął się i rzekł:

— Jakże chcesz, aby było inaczej 1
Godziny biegfy za godzinami. Już 

i ałońce — jąk w starych romansach — 
poczęło .chylić się ku zachodowi- . Było 
aam  jednak tak dobrze, i t  nikt nie po
myślał nawet o powrocie.

Ale „wytrawny dziennikarz* Comme- 
łact, spędzający życie z zegarkiem w rę
ce, wyuobył narzędzie owo i oświadczył, 
ze za kwadrans odchodzi pociąg — tym 
razem ostatni...

Trzeba było rozstać się.
Z damami pożegnaliśmy się w salo

nie, Gounod jednak wyprowadził nas 
w góry, i dalej jeszcze, do samdgo 
dworca.

Z odkrytą głową, uśmiechając się u- 
przejmie, stał na peronie aż do eh.wili 
w której pociąg ruszył ku Paryżów<

Gdyśmy go stracili z oczu, w w ago
nie zrobiła się cieza uroczysta — 
smutna...

(K ra j) W iktor Oomulicki.
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A ,,-Jnak br. Koziebrodzki napisał na ten 
t aat rzecz pod każdym względem wyborną 

pobudzającą słuchacza do głębszych ioz 
lyślań nad wadami naszego ustroju społe- 
znego. I  to jest dowod, że hr. Koziebrodzki 
ja ł rac.yę, nie zaś tamci. Autor okazał się 

w „Nauczycielce1* głębokim filozofem i by- 
rym spostrzegaczein, a że fakt wielkiej 
ag i: rozstroju między powinnością społe- 
•.eństwa a postępowaniem jego wobec ko- 
iety upadłej, fakt, wiążący się nierozer- 
nlflie z całym ustrojem rodzinnym społe- 

'',eń=twa — przedstawił na tle naszych 
.Jasnych stosunków i rodzimych charakte- 
iw, więc tern większa jego zasługa i tern 

-iększe prawo do wdzięczności społe- 
Semtwa.

Treść „Nauczycielki** jest następującą. 
s Porycz uwiódł guwernantkę swej siostry 
annę Martę Czerwównę i porzucił ja bez 
roski o jej dalszy żywot. Los chce, że ją 
■potyka po wielu lbtach na staucwisku na- 
iczycielki hrabianki Felicyi Lignickiej, z 
torą as. Porycz zamierza się ożenić. W do- 
iu starej hrabiny Lignickiej uchodziła pon- 

..a Czerwówna za wdowę, a serdecznem 
orzywiązaniem do swej pupilki, szlachetno
ścią cboiakteru, łag idnością i wykształce
niem pozyskała sobie całe nowe swoje oto
czenie, a z nim i serce doradcy prawnego 
hrabiny dr. Baiskiego. Poznawszy w kon
kurencie Felicyi swego uwodziciela, stanęła 
Marta wobeo upiora swej przeszłości. Do
tąd używała względnego spokoju, praou,ąc 
na szacunek swego otoczenia i tając swą 
skalana przeszłość, za którą srodze poku
tuje, bo pokochawszy nawzajem dr. Bar
skiego odtrącać go musi, nie chcąc mu 
-.dradzić, ii z# żouę wziąłby kobietę upadłą. 
Jbecnie stawać się dla niej zaczyna życie 
dezncśnem. Z jednej strony ks. Porycz pod 
■̂roźhą wyjawienia jej hańby wymaga od 
iiej, ł*by związkowi jego z hrabianką Fe- 
icyą nie stawiała przeszkód, z drugiej zno

wu strony własne sumienie i przywiązanie 
!o hrabianki nakazują jej ostrzedz panią 
Ugnicką przed oschłością serca i egoimem 
csięcia, zwłaszcza, że i sama Lignicka i 
irabiauka zwracają się do niej z prośbą, 
aby jako pochodząca z tych samych stron 
jo książę, wyiaśniła im pogłoski, Krążące 
„ towarzystwie o jego jakimś niegodziwym 
postępku z pewną guwernantką. Pogłoski te 
lolportnjB wszędzie rodzina Arkowgkich, 
iłożona z mamy iatrygantki, chcącej hia- 
,iaiiKę Pelicyę ożenić ze swoim synem Ko
dem, z tegoż Kocia czyli Konstantego, ro

dzaju głuPie(?( herbarzowego mola i z panny 
Waleryi, wesołego a naiwnego kopciuszka. 
Rozsiewane plotki ścigają biedną Martę jak 
psy sarnę i zmuszają ją wreszcis do wy- 
zuania ^łej prawdy hrabinie Lignickiej. 
Jest to arystokratka prawdziwa, ceniąca lu
dzi wedle ich wartości moralnej i dlatego 
dowiedziawszy się o niegodziwym postąpie
niu Pory ta z Martą, nie może mu już od
lać ręki swej wnuczki — jest to jednak 

kobieta, dbająca o pr; ,wa i obyczaje świa
towe i dlatego choć lituje się nad losem 
Marty zerwać z nią musi wszelkie stosunki, 
Los nieszczęsnej Marty, winnej wprawdzie, 
ale pokutującej, rozgrywa się wreszcie szczę
śliwie. Gdy Porycz, rozgniewany otrzyma
nym odkoszem wymyśla i grozi Marcie, 
zjawia się dr. Barski który słuchał niepo
strzeżenie, i rzuca w twarz obelgę księciu, 
a Marcie dowodzi, iż znając jej przeszłość 
mimo to uważa ją za ideał kobiety i prosi
0 jej rękę. Otrzymuje ją wraz z błogosła
wieństwem hrabiny na dalsze życie i na 
jutrsejszy pojedynek z księciem.

Tak kończy się dramat Mai ty, kwestya 
jedmk, jak sprłeczeństwo powinno postąpić 
z kobietą upadłą, B ża łu jącą  za swój grzech 
pozostaje nadal nierozstrzygniętą. Dobre 
serce hrabiny Lignickiej przebacza Marcie, 
jak jednak względy towarzyskie nakażą jej 
w dalszem żyoiu z nią postąpić i ja k  sobie 
z przyszłą Barską towarzybtwo ludzi niepo 
szlakuwanych postąpi, tego autor nie mówi,
bo to i w życiu jest nierozstrzygnięt.ni

Sztukę przyjęto u nas kardzo przychyl
nie, jest ona bowiem utworem » pod względem 
seenicznym bardzo dobrym. Aaoya j c»t 4y_ 
wą, toczy się g ład k o  przez cztery odsłony, 
zajmuje widza do końca i skupia sij natu
ralnie w jeden węzeł około osoby bohaterki 
Marty. Efekty sceniczne niew yszukane, a 
jed n ak  oryginalne, działające na zmysły 
widzów nie teatralną jaskrawością lecz pra
wdą życiową, kończą poszczególne odsłony, 
& charaktery 08°b narysuwane ją  plasty
cznie. Komedya to charak terów  i jest w niej 
■poro niezwykłych.

Na pierwszy plan występuje naturalnie 
Marta Czerwowa, szlbehetna postać kubie- 
ea której łzy i rozpacz, ból, smutek i ra
dość maluje autor słowami prostymi, a prze
cież tak wymownymi, że choć nle Realizują 
jej zbytecznie, czynią z n' ej j^Gnak osobi
stość najsympatyczniejszą z pośrod wielu 
podobnych winnych tego rodzaju komfdyaoL
1 dramatach. Obok Marty najciekawszym, a 
może nawet po raz pierwszy przedstawio
nym typem jtsr jej matka, kobieta pospolita, 
ograniczona, nierozumiejąca ani własnej cór
ki, ani szlachetniejszych porywów, serca a 
zadowolona, gdy ma dobry byt i gdy w spo
koju rozkoszować się może smakiem cukier
ków które bardzo lubi. Nie jest ona am 
przyjaciółką ani wrogiem swej córki, ani 
Matką człowieczą, ani samicą — jest osobą
w naj6trłszniejszem, najboleśniejszem tego 
■Iowa znaczeniu obojętną duszy swego dzie
cka. N‘e rozgrzewa go nawet najmniejszą 
iskierką uczucia, a karci jedynie za przy 
dymione mleko Jub zwarzoną śmietankę. I 
kontrast tej nmtki w najwyższym stopniu 
pospolitej z szlachetną postacią córki pod
nosi gruzę dramatu — a jednak typ starej 
matki niestety nnwskróś prawdziwy i życiem 
drgający.

Trzocim wybitnym charakterem i to ko
biecym — bo autor w więkbzeia je hiż 
ttęskie kreślił umiłowaniem jest arysto- 
k ra tkn  dawniejszego kroju, mątrona praw
dziwa hrabina Lignicka. Z rodu 1 przekonań 
jest wielką panią, t  wychowana i pojęć ro.  
zumną i dobrą kobietą, Ludzi mieczy nig-

tylko tytułem, ale patrzy także w ich serca, 
a gdy w niem nie znajdzie uczuć szlaohe- 
tnych tytułem ich nie sztukuje.

Wesoła Walerka Arkowska i naiwne 
młode dziewczę Felisia Lignicka są tylko 
naszkicowane, tak bamo jak prawy dr. Bar
ski, goniący jedynie za używaniem książę 
Forycz i pioezeniarz Czelatycki.

Rola Min ty jeat jakby umyślnie dla pa
ni Stachów iczowej stworzoną, czyni też 
z niej artystka prawdziwe arcydzieło sztuki 
dramatycznej. Doskonała modulacya głosu, 
cieniowanie uczucia, deklamuc.ya nadzwyczaj 
poprawna i gra artystyczna zyskały wczo
raj już Stnchowiczowej trzykrotny poklask 
ze strony publiczności po drugiej odsłonie. 
W oklaskach tych wzięła spory udział pani 
Gostyńska, która z wielką plastycznośoią 
a i z miarą artystyczną przedstawiła starą 
C zerw owę. Pani Cichocka z roli szlachetnej 
hrabiny Lignickirj wywiązała się bardzo 
dobrze, tak samo, jak panna Czaplińska 
i  roli wesołego a pani Siemaszkowa nai
wnego dziewczęcia. Role męskie objęli pp.: 
Woleński jako dr. Barski i Hierowski jako 
kaiążę-lampart.

„Nauczycielka" podobała się wszystkim.

Pogrzeb Jana Matejki.
(Telegramy „Gaz. Nar.**)

K rabów  7 listopada. Stada stolica 
Jagiellonów okryła olę kirem. Mamy cho
wać największego malarza narodowego, 
Jana Matejkę. Ogólnie spodziewano się, 
że pogrzeb będzie odłożony co najm niej 
na tydzień, ażeby poczynić przygotowa
nia odpowiednie; czas od soboty do 
wtorku oKazał się stanowczo za krótkim. 
Panuje w zarządzeniach komitetu nie
zmienny chaos, stowarzyszenia, korpora
cje  > zamiejscowe towarzystwa nie mo
gły się ua czas zorganizować. Napływ 
gości du Krakowa ogromny, OJ grup ob
cych miasto się roi. Dom Mul< jki od sa
mego rana trzymany w formalnem oblę
żeniu. Docisnąć się nie sposón Straż 
honorowa z prawdziwem poświęceniem 
spełnia swój ciężki obowiązek. J rumna 
wielkiego m istrza zasypana wspaninłcmi 
wieńcami, kwiatów i wieńców przybywa 
z każdą chwilą mnóstwo Imponuje sre
brny wieniec na aksamitach, złożony 
przuz Wydział krajowy. Wibńców wyli
czyć nie sposón, jest ich około stu. Po?* 
m ędzy tymi uderzają nadesłane z Wie
dnia, z Monachium, Rzymu. Największą 
liczbę przysłał Lwów. W spaniały wieniec 
złożyło krakowskie Towarzystwo sztuk 
pięknych. Jest to wieniec z lóż, kouwa- 
lij i niezapominajek, przeplatanych li
ściem wawrzynu. 2ywe kwiaty osłonięte 
są kirem. Najbardziej interesującym i 
oryginalnym je s t wieniec przez artystów 
ofiarowany, złożony z samych palet ma- 
larskich, spojonych palmą związaną eznr- 
nem1' wstęgami. U spodu ułożono dłuta 
rzeźbiarsKie. Słynny Graphic wysłał 
swojego korespundeDta i ilustratoru pana 
Berterta,

Wczoraj nadeszły kondolencye od mi
n istra Z a l e s k i e g o ,  prezydenta B i l i ń 
s k i e g o ,  od artystów malarzy i  Kijowa, 
od Towarzystwa przyjaciół nauk w Po
znaniu, oJ artystów i filii Towarzystwa 
sztuk pięknych w Poznaniu, od Umele- 
cki-j Besedy w Pradze i Jana Rosena 
w Monachium.

Wóz żałobny, który przybył pod dom 
Matejki po zwłoki mistrza, jest ozdobio
ny wedle pomysłu Juliusza Kossaka, 
Przód wozu zdobi orzeł ze złota i sre
bra, u nóg zaś spoczywa herb miasta 
Krakowa. Boki ozdobione są paletami 
malarskiemi.

Wczoraj odbył się wiec młodzieży 
akademickiej, która uchwaliła wyrazić 
przez deputacyę kondolencyę rodzinie, 
złożyć wieniec z kartek Towarzystwa 
oświaty ludowej, zebrać składkę na do
chód pomnika, wreszcie postarać się o 
przypuszczenie prezesa Czytelni akade
mickiej p. Marka do głosu nad otwartą 
mogiłą m istrza. Pozwolenie to uzyskano.

Kupcy krakowscy zarówno chrześci
jańscy jak żydowscy wydali odezwę, wzy
wając całe kupiectwo do zamknięcia skle
pów podczas trwania obrzędu pogrzebo
wego. r

Z upoważnienia kolegów Koło pol
skie reprezentuje na smutnym obrzędzie 
poseł Le«n C h r z  an  o w s k i .

K rabów  d. 7, listopada. Miasto od 
samego ranka w ruchu. Wsuyst kiemi u- 
lieami przeciągają delegacye z wieńca
mi, korporeoye ze sztandaram i, snują 
się grupy przejezdnych a ulice Floryań- 
ska, św. Marka i przyległe eąorn.ą się 
od tłumów. Cisza zalega mice ; słychać 
Łylkc żałobne dźwięki Fi*d
kamienicą Matejki ścisk ogromny.

reprezentacye czeladzi, W y
dział krajowy, Rada m. Krakowa i dele
gacja lwowska, akademia umiejętności, 
artyści i komitet pogrzebowy.

Lwów przedstawia się imponująco. 
Marszałek krajowy, członkowie W ydziału  
kraj., delegaci miasta j różnycL insty
tu cji wystąpili w .‘itrojiich narodowych. 
W ogóle kontuszów ilość znaczna.

Nie mało do podniosłego wrażenia 
tego żałobnego obchodu przyczynia się 
prześliczna pogoda, pozmuyi Ute wszyst
kie sklepy, rozpuszczeni uczniów je szkół 
i mnóstwo przybyłych z kraju osóh. Ra” 
ulicach płoną latarnie?

Ten w mowie swojej, która wywarła 
na zebranych ogromne wrażenie, pod
niósł zasługi zmarłego mistrza na polu 
obywatelskiem i na polu artyatycznen., 
zaznaczając, że każde jego działanie o- 
parte było zawsze na gruncie religii. 
„W naszych stosunkach — rzekł ro^wca 
— spokój nie może być udziałem ludzi 
dobrej woli. ilatejko też spokojowi nie 
oddawał się przez całe swoje życie. 
P rzeć wnie palił się na ołtarzu swoich 
czynów, aż spłonął**,

Piękną, pełną krasomowstws mowę 
zakończył Tarnowski temi słow am i: 
„Odpoczywaj we wiecznym pokoju — 
a światłość wiekuista niech po Tobie 
zostanie na zawsze**.

O godz. 9 rano wyniesiono z domu 
żałoby trumnę z drogiemi zwłokami 
wielkiego mistrza pędzla, za k tirem i 
postępowała rodzina. T rum nę wzięli na 
ramiona uczniowie szkoły sztuk pię
knych. Tu przed domem przemówił pre
zes akademii umiejętności Stan. 1* ~ 
T a r n o w s k i.

K raków  7 listopada. Do kościoła N. 
Panuy Maryi, szczelnie już zape/uioiiego 
publicznością weszli tylko reprezentanci 
władz i instytucyj niosący wieńce i za
jęli miejsce w środkowej nawie. Nawy 
boczne zajęła publiczność, złożona prze
ważnie z kobiet. Nabożeństwo żałobne 
kondukt odprawił kardynał D u n a j e w- 
s k i ,  mowę zaś żałobną wygłosił znako
mity k.iznodzieji prałat Ch o t k o ws i c i ,  
Podczas nabożeństwa Towarzystwo mu
zyczne odśpiewało Requiera Verhulsta ze 
solowemi ustępami.

Po ukończonem nabożeństwie ruszył 
pochód żałobny naokoło Rynin , ul. Flo- 
ryanskn, Ron liem, Basztowa, Lubicz na 
cmentarz. Z wielu domów powiewały 
czarne tlngi a okua i balkony wszystkie 
były szczelnie zapałnioae publicznością. 
Koło ^mucLu azkoł/ sztuk pięknych przy 
placu Matejki wykonała „Lutnia** Mo
niuszkowskie pieśni pogizebowe.

Na cmentarzu po odprawieniu mo
dłów, przemówił pierwszy imieniem mu
zeum narodowego, szkoły sztuk pięknyen 
i Tow. przyjaciół sztuk pięknych prof. 
L u b z c z k i e w i c z ,  a imieniem m 0̂'  
dzieży akademickiej p, M a r e k.

Odśpiewaniem przez chór 8ałve B e- 
g.na  uroczystość żałobną zakończono.

Ostatnie wiadomości.
W ostatniej chwili otrzymujemy tele

graficznie wiadomość z Zagórzan, że p. 
Adam Skrzyński, poseł do Rady państwa 
i na sejm krajów», zaprasza swych wy
borców z okręgu Jasło-Krosno-Gorlice na 
zgromadzenie, które odbędzie się w so
botę l l .  bm. w ja ś le  o 12. godz w sali 
Rady powiatowej.

Wczorajszy wyn k wyboru posła do 
Rady państwa z okręgu Żółkiew Sokal- 
Raws wykazał dobitnie z jeduej strony, 
że partya rooskaloflLka ustawicznie traci 
grunt pod nogami a z drugiej, że naro
dowcy żadnego wpływu na lud nie mają. 
Ilość oddanych głosów na p. Wachnia- 
mna (88) gwiadczy też, że narudowcy 
bez poparcia rządu uie mogą ahsolutuie 
liczyć na zwycięstwo, Wybór starosty p, 
Lanikiewiczą nie fntu?yązmuje nas, nie
pochwalaliśmy bowif m Mgdy i wie po
chwalamy wybieraniu posłami urzędni
ków, zwłaszcza politycznych, — nie smu
cimy się atoli także z tego, że nie stało 
się wedle uchwały centralnego komitetu 
przedwyborczego; iż „na ten raz powi 
nien tyć z okręgu Źółkiew-Sokal-Rswn 
wyhruny Rusią*4*. Rasim buwiem s«mi 
sobie togo v.mę przypisać muszą, nie 
śUwiąjąc qa ten okręg żadnego odpowie
dniego swego kandydata.

Z  P Ob z tu donoszą, że wegorej spo
dziewano się gezwolenia cesarza na wnie
sienie ustawy o śluhaeh C' wilnych. Po 
naradzie m m isteryalnej Wfekerle bawił
całą godz nę u cesarza, idocznie jednak 
okazały się jakieś trudności, ho we
dług urzędowego komunikatu, sprawa 
rozstrzygniętą zostanie we czwartek do
piero, _______

Do Czastt donoszą, że choroba Hurki 
jest tylko odnowieniem baidzo dawnej sła
bości sercowej jenerał-gubernatora. Hurko, 
podobno dla przypodobau.a się dworowi i 
armii, sprowadził słynnego „cudotwórcę" 
Ojca Jana Kronsztadzaiega, który odprawił 
modły nad chorym w tej Chwili stan zaro- 
wia Rurki jest lepszy.

Wczoraj popołudniu odwidziii jen. 
W clsersheimb i p. Jaworski ks. W iudisch- 
gratza. Ks. W 'ndischgriitz konferował 
wczoraj godzinę z p. Madejskim i tyleż 
z br. ChlumetzLi n

W e d e ń  d. 7. listopada. Puszczanie 
w obieg list ministeryalnych nm ustaje 
a jedna lepsza od d rug ijj, autorstwo ich 
bowiem pochodzi od organów lewicy n ie 
mieckiej, Na Każdej liście figumją sami 
członKowie lewicy a z klubu H olnnw ar- 
tha i Koła polskiego po jednym członku 
ale takim, który dla lewicy nie byłby 
niebezpieczny. Madeyski jes t uieraal na 
wszystkich tych listach.

K urjer Itcou/ski donosi z Wiednia, że 
gdyby prezes Koła polskiego p. J a w o r 
s k i  został mianowany ministrem dla 
G alicji, Z a l e s k i  zostałby wybrany 
prezesem Koła, a La wypadek powoła
niu Madeyskiygo do gabinetu, Dawid 
A b r a b a m o w i c z  drugim wicepreze
sem Izby posłów. Rada państwa zbierze 
się dopiero 20. bm.

TELEGRAMY.
Zifilklew d. 6. listopada. W  dziśicj- 

Bzym wyJborzo uzupełn ia jącym  posła  
Rady państw a z  okręgu  Zółkiew- 

Rfcwa-Sokal, Wkiięło ućLuał wo w szy st
k ich  -trzech m iejscaóh w yborczych 635 
wyborców . A bsolutna wiąkezośó 818. 
Radcą nam iestnictw a i s ta ro s ta  Jó z e f 
Lanikiew icz o trzym ał 385 głosów . Ks. 
Mikołaj R ozdzielski g r  kata proboszcz 
m iał Jfij} głosow P*of. g im n. A natol 
WAohnianin m iał 88 głosów . Jeden  
głos uniew ażniony. W ybrany p rze to  

p. Jó ae f Lanikiew iez.

HRidpd d. 6, listopada. Ks? Wimjisch-

Jraetz składał dziś rano wizyty przewu 
niczącym traech wielkich kluhów Ho 

henwartbowi, Plenerowi i Jaworskiemu. 
Szczególnie długą była wizyta u Plenera.
, Tuybtatt Szepsa podaje następującą 

listę uzłonków przyszłego gabinetu, krą- 
iąeą mięJzy członkami klubu Hohen- 
w artha: ptezy lentom W indiscbgraetz,
Wlilinaun sp raay  wi wnętrzne, Plener 
skarb, Biliński handel, Tiatour oświata 
Falk«uhayn .alnictwo, Jaworski mini- 
strem dla G alicji a tokę sprawieĄliwośai 
objąłby albo Cborinsky albobj pozosta
wiono ją  Schoenbornp^i.

Vi ledoń d. G,- lis to p ad ą , Rg. W m 
di ichgrąetz konferow ał wczoraj tak że  
z hr. K. Badenim ,

W iedeń  d, 6L, listopada. H r. B adani 
pozostał on taj, aby pośredniczyó w u- 
łożeniu g ab in e tu , ks. W indisohgranzz 
p rzyw iązu je  bow iem  w ielką wagą do 

Ladenm go, ja k o  znająuego. 
wszystkich m ężów w Kole 

polskieip.
led eń  a, 7. listopada. Cesarz dziś 

wraca do i \ .e d n u  -  trudności jednak 
co do ułożenia przyszłego

zdania hr. 
doskonale

są jeszcze usunięte,
^  d. 7. listopada 

tyśęi pragną zatrzymać k r 
W gabinecie.

gahinetu nie

Konserwa-
SehSnborna

n  ledbu dnia ? .  listopada. W e d ł u g  

PfiUt, Cotr,, A rnadoi trzym ają m iasto 
P rlzrend  w swoioh rąkaoh. Tnnejsza 
am basada tu recka  ośw .aJcka, że oała 
ta  h isto rya je s t zmyślona

R n ia p e a z i d. 7 listopaaa. W roz 
mowie z korespondentem  berlińskiego 
Bdrtenceurier oświadozj ł  m inister p re
zydent i m in ister skarbu  W ekerle w 
spraw ie azya, ze nie lubi żadnem i sztu- 
oznemi środkam i wpływaó na nsnnięoie 
ażya. A n a try s k i  m in ister skarbu Stein- 
bach spróbował zniżyć azyo i w tym  
ca 'u  sprzedał 7 milionów zł w złocie, 
ale to się na nio nie przydało. P rzy- 
ozyną ażya je s t pogorszenie się bnansu 
handlowego i powrOt papierów  austro- 
węgierskich r  zagrauioy  do kraju. W  
koń -u zapew n;ł W ekerle , że zmiana 
gabinetow a w A ustryi nie sprowadzi 
żadmąj zwłoki w rsgnlaoyi waluty.

B r l lu  dn ia  7. Ustopada. Wieść, 
jakoby  am basador w P e te rs -b n rg u , 
je n e ra ł W erdpr miąi, być odw oła
ny, je s t  m ylną. Jen . W erder wróoił do 
F e terab ń rg a  i  m iał w czoraj posłucha* 
n ie  a  cara w Gatczy nie,

P a ry ż  d, 7, listopada. G abinet u- 
chw alił rozpiraó  ozęśoiowe w ybory  do 
sen a tu  n a  7. stycznia, O stateozna n - 
ohwała oo do p rog ram u  g ab in e tu  m a 
zapaló  dopiero dm siaj.

Ro" prawa przeciw  eksoedentom  w 
Aigueo M urtes odbędzie się 27. h. m . 
M iędzy 27 oskarżonym i znsjdU: i się 
jed en  W łoch,

Sku tek  ponow nego w ysłan ia  p rzez 
rząd  frttnouski dwóch leJkarry do Bor- 
nem cu th  (w A nglii) dla zbadau ia  s ta 
n u  o b u r ° h y  K orneliusza H ercza b ę d z ie  
podobno ten , że A nglia ju ż  go  wyda 
w ręce w ła d z  f r ą n o u z k io h ,

Iz rą y H *  d. 7. listopada. S łużba 
tram w aj0* *  ą trę jk u je . W ozony po- 
wywr&cali s tre jk ly ąc y  n a  ulicach wo
zy tram w ajow e, obla.i j e  n a f tą  i za 
palili.

M edyolso d. 7. listopada. P o lic ja  
tu te jsza  aresztow ała 63 an a rch is tó w .

M adryt d. 7. listopada. E ksplozya 
okrętu dynam it w iczącega w S antan-
der  ̂ piekielną. P o żar w ybuchł po 
południ*1 w m agazynach tow arow ych 
o k rę ty  i  zw abił tłum y ludu  na brzeg 
m ira* P ożar dostał Hę do kom ory, w 
kwSł J leżało 20 skrzynek przem ycane
go N astąp iła  eksplozya; o-
szda bkjrętu zg inę ła , toż samo osada 
parowca zeaG antyokiego „Alfons X II .**, 
k tó ry  na ra tunek  pospieszył. Gała też 
orę ić mi*«ta od portu  do dw orca kolei 
Półnoonej p rzedstaw iała widok okropny. 
Oałe w ybrzeże i  m agazyny kolejowe, 
około 60 domów stanęło w płom ieniaoh. 
ZginfM  prv«« » X) ludzi, a około 100G 

‘bdniot^J °ię^kie rany .
N(. iues*ozęśoie za jech a ł w  chw ili 

ekaplo^y^ " a dw orzeo pociąg  k o le jo 
w y, O g a ^ ^ y  8 °  I J o m ie n ie ; m nóstw o 
podróżnych spaliło  się , m nóstw o oiężko 
je s t  pokaleczonych. K aw ały w y s a  lżo 
nego Ą  r f’w ie trze  o k rę tu  la ta ły  w o- 
koło, padając n a  d ach y , bnrząo tor 
k o l e j  o wy i zab ija jąc  i ra n ią c  ludzi.

R zym  dnia 7. listopada. Burm istrz 
tutejszy rozesłał do dzienników kom u
n ikat, w którym  p o w iad a : Dla uchy
lenia p rtesad n y ch  doniesień donosi
liśm y dziennikom  o każdym z tych  
n ielicznych  wypadków  cholery, jak ie  
się w Rzym ie w ydarzały, i to prawie 
ty lko u  osób, przybyłych tu ta j z oko- 
1 o Ładżumionych. Obecnie s ta n  zdro
w otny K zym a je s t w yśm ienity.

F ilo zo f i by ły  m in ister ośw iaty Vil- 
lari w ystosow ał gorącą odezwę do wszy- 
stkiob par.ryotów, w k tórej w o ła : W ło
chy są w niebezpieczeństw ie, ale nie 
przez nieprzyjaoiół zew nętrznych, tylko 
przez camychże W łochów . Cała m oral
na egzysteneya kra ju  przepadnie, jeżeli 
Izba posłów znowu się na m izerne u- 
tarozki party jne wysadzać będzie. Po
konam y kryzys tylko w tedy, jeże li się 
c&iy naród jednom yślnie skupi dokoła 
króla.

Polioya skonstatow ała, że wszyscy 
aresztow ani oszuści (jakoby pragnący 
wyzwolić L eona X III . z rąk  masonów 
w a ty k ań sk ich ), naw et i h rab ina St. 
A inaud , znajdują się już w policyj
nym  fotograficznym album ie zbrodni- 
ozym.

zachodni o średniej prędkości

Wiadomości giełdowe.
L„-<5n dniu 7. listopada {'L Izby handlowej;
ik e y e  za oztukei Kol«i gal. Karoia Ludwikn 

JOO i l  ui. k 2 I5 ’50 do ^18’50. Korej Lwow.-Caern. 
Jasaka po 200 u .  w. a 255 00 do 25800. Rai u 
Hpoiecznego po 200 zł. w. .. 260 - do 370 -  
Banku kredyt, gafie, po 200 zł. w ». do ’11 o. —.

11 Sty zastaw ne za lou z ł r i a u k u  hipot. nal. 
6 '/, los-,n. w tu  lat. 10070 da 101.40, 5°/c z ■'!' 
preu,. UU.OO do 110.70, 4,/ , ,/0 los. w 50 lat. 99 80 
Jo 10u50. Baniu kiaiowego ł 1/,11 , los. w 51 la 
iOU-30 de 101 09. Ł&nku krajowego 4%  los. w 57 
la t 97*00 Jo 97*70. 1'owarz. kredyt, na!, ziernsk.

„ (I. cmisya) ue 10 do 98*8l),'4»,'0 los. w 41'/, lat 
9810 d: 98 80 4 ° , los. w 56 latach u s i ó  do 
98 80 4 '/,"^  los. w 52 lat. 100*— do 100-70.

Obllfei »a 19u *ł. : Galie funduszu propiua
•yjnego 4%  i 6*00 do 96 70. Buków, fundus/u 
propinaoyjuego li)2’25 do — *—.. iioui. banka
Riaiowego 5 j ,  w a. iT eiu. 102 25 d o -------
P( iycika kraiowaU''1 w. a 105*00 do — , 4U„,,| 
100*00 d c l '070, !'!„» rokn 1591 95*90 Jo 9 6 6 J. 
4*|, po 200 k o r o n a  JOO zł. w. *. z n>ku lb9d 
95 90 do a6tiJ.

L o»J: Losy uiiasta Krak 25 00 i j  '7 —
Losy miasta BWnistawow.-i 46 — I > -  -

MobażJ .  Llukut eesarski 6 .— do 6 1). Napo-
leundor 10 05 do 10'15. Półiuiperyał lu*30 do 10 60 
Kubel rony.iski srebrny 1.33 — do ld Ł  — . ; , udh! 
rosyjski papierowy 133*— do 1*95*—. 100 mi!- 
rsk i.lemleekiob 02*30 Ju 83 00,

w u a . t  d. 7. listops Ja. (feitgrafotwHte.)
K n n ty : wspólna papierowa 96 97, srebrna

96*45, austr. koronowa 93 20, złota 119 05, wag 
koron. 93*04 słota 114 9 5.

Akeyo przedsięb io rstw  tra n sp o rto w y c h : K> 
lei Ozwrnbwieckiej 856 50. Północne* ' 2870.— 
Paastwowe' 301 85. Półnoeno-zsobod 235*5 J, Węg. 

ółr -wschód. 801'25, Południowej (Lo-abardyi 
OJ 30, aro. Albrechta (za 200) 9350, Bukowin 

skioh kolei lokalnych (za 200) u 00 Kołoinyjskich 
(za 200) — —

AKtye banków  m h ii; węgiirsk. ua 60 i zt 
U94—, anglo-austr. 14SOO, Landerbinau 243 25 
bu.onbanku 2 ł7  7a, buków Z akład kredy!, zie ui 
la  !Uv z 140*— czesk. B .nku » kont. za Buu zł 
o»« g i la. Banku hypoit. za 200 zł. 368 , galic 
banku dla handlu i przemysłu za 2uj — — 
ohorw.-słon, JJauku kraj. nypet. 1 1 7 '— Ziwno- 
sienska banka 119*50. Kredyty austr. 333-25 Kre
dy »y węg 408 uó

Pożyczki pubU eano: Gal. propinacyjne 95.80 
baków, prouin. 10175. buk indeinn. 000-00, gal 
krąj. z r. 1893 95 65.

L isty  oastaw ne 5 pr. Gal. Luku hyput. 
H0*0u, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 100'50

pr. Banku kia 
101-3J

Ual. Tow. kred. ziem. 9 » 2 b , 4 
'owegs 100*50, buków. Zakład, kred. ziem.
5 pro. busow. basy obi u  du 10O—.

L o s y :  austr Usuw. krzyża 1S*50, węg. Czerw 
krzyża 1 2 —, Bazylika — —, Krakowskie 25*75 
Stanisławowskie 4T60. Tureckie 00 u0.

*■ a la z y ; Kuble p.-pier. 134*35, 20-maikówki 
l2 '4 k  80-frankówki 1011, sovereiugs 12*71, tu
reckie I.ry złote 11 43 100 markowki 02 47 wło
skie 100 lirówki 44-15.

Ł rynków towarowych.
Wlodeż d. 7. listopada. Pszenica na wiosnę 

7*64. żyto na wiosnę 6*46, ow es na wiosnę 7*18 
wieżoż 7. listopad.. Na wczorajszy targ 

przypędzono ogółem bydła rogatego 4.258 sztuk, 
s  tego a Galicyi 657 sziuk. — Płacono po zł. 55 
de 65 ta  lOOkiligr.

do kierunku 
6 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie okc- 
ło +1°C ., niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 85%.

Opad śnieg nieznaczny.

J n tro ,  d 8. listopada. %w. 4 koron.- 
św. Nestora M.

Nadesłane.
(7,» tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Dr. Wi. Tatarczuch
lekarz chorób weneryczn. i skórnych 

powrócił i ordynuje 
od 9 — 10 rano i  od 3 — 5 popoł.

u l. K o łą t a j a  6 .

Powróciłem i ordynuję od 3— 4 
u l .  K o ś c i u s z k i  1 4

856

U W
lekarz chorób kobiecych i akuszer.

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

z Wiednia do Lwowa
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 —1 przedp. i od 2 —5 pop.
W  n i e d z i e le  i  ś w ię t a  o d  9 — 12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 

o d  8 —9  p r z e d p .

j  N . B R A N D L E R  !
w e  L w o w i e  s

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1 5

— Naa O  
—

h rsi

FrByjeohali do Lwowa.
dnia 7. listopada.

Hotel Centralny. S. hr. Łuchowski z 
Warszawy, Z. Hartenau z Poznania, R. Ho- 
stakowski z Kijowa, Z. Karoliński z Odessy, 
P . SzawłowsKi z Wrocławia, B. Kotulski, 
A. Tiodeti, W. Schaltier z Słobudy rungur- 
skiej, J  Pick z Budapesztu, J. Kniely, T. 
Kleinberger, W. Munz, H. Fischer, J. Stei- 
ner, M. Kleiidercher z Wiednia.

Hotel Imperial. L. hr. Dębicki z Ja
worowa, S. Wybranowski z Kimirz, Dr. prf, 
A. Strakosch z Wiednia, A. Mysłowski z 
Skoropiec, A. Borkowski z Drohobycza, F. 
Golden erg z Stanisławowa, B. hr. Lasocki 
z Krakowa, D. Czaykowski z Przemyśla, J. 
Biechońska z Żarnowca.

Hoiel żo ria . T. (Jzai kowski-Golejewski 
z Wysuczki, R. Janicki z Berezowicy, J . 
Grosse t  Krakowa, St. hr. Dzieduszycki z 
Gwoźdżca, W. Pieniążek z Dembicy, S. Wa
chowicz z Dawidkowiec, A. hr. Christalnicz 
z Złoczowa, ś . Ncthman z Berlina, R. Eutz 
z Wiednia, W. Kundl z Tłumacza, M. br. 
Błazowski z Nowosiółki.

C

Oo.

3
—  a

--9 CO *©o, H
i  ^*<̂   ̂

COT

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
»bowięxuji|e; c l 1 czerwca I893.

( C z a s  lw o w ski) .

Stun powietrza. Wczoraj wieczorem 
padbł deszcz, w nocy i dziś rano śnieg.

Barometr idzie w górę.
Stan barom etru  zredukuw any do pozio

m u m orza był dziś o 12tej godzinie w po
łu d n ie  7 6 0  mm.

Prognoza na dobę d. 8 . lis topada br. 
(od północy do północy). W iatr będzie co

O d c h o d z ą  d o

Kury er Osobowy

Krakowa 3*01 KHH 5-26 11*11 7-86
Podwołocz. 6*44 8*20 10 16 11-11 — —
Podw. Podiam. 654 3-32 10-40 11 33 — —
Czeiniowiee 6-3b _ I0-36 3*31 10*56 —
Stryja — — 10-:ifc> 7-21 3*41 8-oi
Bełżca — 9-56 7-21 — —

P r z y  c h o d z ą Z

Krakowa 308 601 6-8* 9*41 9*35 _
Podwołocz.
Podw. Podium.

2‘̂ 6
2-34

1002 
9 o.

6*i.
021

9*46
5*55 _ —

Ozerniowiee lO-io _ 7-u 7-59 11*51 --
Stryja _ — i-U8 9*00 9-52 2-38
Bełżca — — 8*16 5'2t — —

Cyfry tłusto, w kiorych minuty podkreślono 
sa czarną linijką, oznaczają pore nocną od go
dziny 9 wieczorom do godz. 5 u n .  59 rano.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: "dj ze 
gar śroukuwo - europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski Wskazuje godzinę 
1 2  minut 35.

wypadaniu włosów i łysinie.
Woda i olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę —  ofejku sałatowego 80 groszy)

Jedyny- jskład i wyrób

w  n a j t a ń s z e j  d r o g n e r y i  
«!• G órn ego  X* P ila r sk ieg o .

L w ó ^ w ,  łx o te  1 <3 -ecrgresu

i



GAZETA H ARO DO W A z Ś rod y  dnia 8 . L istop ad a  1 8 9 3 .

NAKŁADEM
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra W łiD , KŁI0WSHB60
■ w  ^ S T ra lso -w -Ie .

wyszła świeżo :

m s *  a  ś m ę T A
ku czci Najświętszej Maryi Panny 

Nieustającej Pomocy.
Wydanie ozdobne. ze złoconymi brzegami.

Cena egzemplarza 10 ceutów.
Tamże w yszła: 4861'1

Nowenna najskuteczniejsza doNajś. 
Maryi Nieustającej Pomocy, wy 
danie kartonowe 25 ct., a w b ar
dzo ozdobnej oprawie ze złoco
nymi brzegami 45  ct.

Litania do N. M. P. Nieustającej 
Pomocy 2 et.

Hymn z modlitwami odpustowenn 
do N. M. P. Nieust. Pomocy. 2 ct.

Dla mężczyzn!

I
N a jp ię k n ie js z y m  w y n a la zk iem  ob ecnych  czasów jest bezsprzecznie galwa- 
nicznó-elbktryczny aparat do samoistnego uźyola, który w osłabieniach
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów "polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użyeis. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markaeh. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J . A ugenfeld, Wien, I. Sohuler-

strasse 18.

4629

Aviso.
t m m s f t E  o g ł o s z e n i a

po ctw icie od w yfK zn .

PRZY RZĄ D Y  do ratowania bygła w wy T ę k o d z i e l l l i k Ó W  
padkach d ław ien ia , wzdęć itp. po złr.l °

C. i k. Ministerstwo wojny zamierza jedną czwar
tą część potrzebnych na rok 1894 umundurowania i
uzbrojenia przedmiotów ze skóry zakupić u drobnych

padkacb dławienia wzdęć itp. po złr.. 
6 poleca naj aniej 1 'iotr ChrząstowskI, 
handel żelazny we Lwowie ’ "
1 (naprzeciw katedry)

Cafe ogłoszenie z formularzem do oferty i wykaz
piać Kapitulny!przedmiotów, które mają b y ć  dostarczone oraz najwyż

sza cena obwieszczone są w „Gazecie Narodowej" z d.
i / alosze rosyjskie damskie, me-29 października 1893 nr. 248.

o s^ e. k £ 7:l®.:ll,ne sprzedają nsjtaniej  » _____. . . .  9przedaja n a jtan iej
S. GABRIEL & J . CHLEBOWNIK

Lwów, plac Halicki 1. 3. 721

V A  ZIMĘ wszelkie wyroby trykotowe, 
i*  rękawiczki . oraz Bieliznę Dr. Jagera 

poloea najtaniej 
PAW EŁ L AN G N ER'Lwó--, Halicka 16.

EKONOM, lat 4u. żonaty, z dobremi 
świadectwami, poszukuje posady. Ła

skawe zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
Towarzystwo ofieyalistów prywatnych ulica  
Cicha 1. 754

c1’K IE R N IA  W arszaw -.k a  A ntoniego 
P fe iffe ra  we Lwow ie, r o g  ulicy Czar

neckiego i placu B er n a r d y ń sk ieg o , polec i : 
ciasta, herbatniki, cu k ry  d eserow e, ow oce, 
konfitury, c ze k o la d ę  w ta b lic z k a ch  i w  p ro
szku. Przyjmuje z a m ó w ie n ia  na Torty, P i
ramidy, M arcep an y , Lody, Galarety, Bla- 
m an ge e tc .,  u sk u teczn ia ją c  takowe z n a j
większą s ta ra n n o śc ią  i p u n k tu a ln o śc ią  
_____________  ’ 728

Oferty przemysłowców zamieszkałych w obrębie 
11. korpusu należy nadsyłać najdalej do 28. grudnia 
1893 do Intendantury c. i k. 11 korpusu we Lwowie

Ł1KONOMA kawaleia potrzebuje zaraz 
< Zarząd dóbr Czudec poczta w miejscu. 

Podania chociaż są wymagane z odpisami 
świadectw nie będą zwracane. 749

Bi e l i z n ę  D i. j a e g e r a  z fabryki
Bengera sprzedaje podług cennika fa

brycznego F. K u au er i Syn, Lwów.

Znana od la t w ielu c. k. uprz . rafinorya sp iry tusu , zaopatrzona 
w najlepsze a p a ra ta  rek ty fikacy jne najnowszego ■ystemu, 

fab ry k a  rum u, lik ierów  i octu

JULIUSZA MOLiSCIA NASTĘPCÓW we LWOWIE 
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca stare polskie moone wódki, p rzedn io  rozolisy , lik iery , 
rum y praw dziw e z Jamajki, jako też  i najlepszej jak o śc i k ra 
jowe spec ja ły , j a k :  „Narodówkau, „D ziennik", „Szozntok* 
„Karpatówka", „Djabeł*, nP om orańczow a“ nieslodzona, .R a 
tafia", „Dereniówka" itd., wódki uprzyw ile jow ane i jed y n ie  

prawdziwe, jeże li  z naszej fab ry k i sprowadzono. 
Jedyne  źródło w kraju d la  pp. ap tek a rzy  do pob ieran ia a lko
holu absolut i najczyście jszego  sp iry tusu  do celów leozniozyoh, 
wolnego od podatku i ju ż  opodatkowanego. P raw dziw y W y
skok octowy najsilniejszy, zdrowiu nieszkodliw y, g d y ż  n ie- 

w yrabiany  z esencyi ootowej.
Skład d la m iasta L irow a: ul. K opernika 1. 9 . 49*4

FUTRO B A R A N IE  astrachańskie do po 
<1 róży, używane , jest do sprzedania, — 

Wiadomość w składzie herbaty Szabłow
skiego, Trybunalska 1. 751

m 1czyeielka języka angielskiego i niemie
ckiego, udziela lekuye. Ulica Sykstuska 04 
parter. 740

(^MIECENIE N IE D Z IE L I^ Niniejszem
mam zaszczyt donieść P. T. Publiczno 

ści, źe począwszy od dnia 12. b. m. maga 
zyn mój w niedziele i uroczyste święta bę
dzie zamknięty. Z poważaniem 
751 Józef Fraget.

1N 8E B  ATT, ANONSE do wszystkie li 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Praktycznie uzdolniony
Z E = Z ^ 7 - 0

30-letni posiadający najlepsze świadectwa 
sławnyeli piwowarni Austryi i Niemiec 
który był już samoistnym kierownikiem 
zajmował kilkakrotnie pierwsze posady a 
obecnie jest piwnic-zyin, stara się o posadę 
piwowara, iaiieyę może złożyć. Uprasza o 
odpowiedź tylko pod znakiem „E. K. J000 ■ 
Frankfurth a. O. w Niemczech. 5014

Płyty gumowe, Węże 
gumowe, Asbest Tektu
ra, Minium, Bleiweis, 

Pasy do maszyn 
i  Oliwa do maszyn

najtaniej w składzie hurtowuym  
FIRMY HANDLOWEJ

W . C Z O P P
wei Lw ow ie

założonej w roku 1843.
1662

K. und k. Iu tendanz des 11. Cort s. N r. 6 6 4 4 .

K u n d m a c h u n g
wegen Sicherstellung der contractlichen Yer- 
fubrung von militar-arar. Gutem jeder Art.

Behuffl S icb erste llu u g  der con tractlich en  C autonierunge- und 
L icu-Y erfuhruuę ftlr den M ilitiir T eritorial B eeirk  L em b erg , auf 
die Z eit vom 1 . Jiluner bis Ende D eeem ber 1 8 9 4 , wird am 2 1 . 
Nurember 1 8 9 3  nin 10  U hr Y orm ittaęs ia  deu nachbenannten  
S U tio u eu  e iae  Otfeutliche Y e^handlung m itte le t  K ihriftlieber  
Offerte sta u fin d eu  u ud zwar : i u S tan islau  , Tarnopol und Czuruo 
witz m A m isloca le  des M ilitar Y erp flegs-M agaiia , in B ojan, B ro
dy, Czortków, E oloinea , M o u a iterzy sk a , Mosty W ie lk ie , R o h a 
tyn , Neu Żuczka , T łum acz , Trembowla , Złoczów, ft&daniz und 
Saczaw s im A m tslocalo des M ilitar-, bezienoagsw ein* L andnehr- 
Statious Comniandos.

G egenstand der Sicherstellung- is t  die B eiete llu n g  der L oco-, 
L ast- uud Persouen-Fuhren in deu torgen au n ten  S tationen  and  
in Sadogóra.

D ie B ed in gu n gen  fur die L oco-V erfillirungen kOaaen ia  den 
d iesb ezfig lich en , yuu der Iutendanz des 1 1 . Corps uuterm  1 . No- 
yember 1S 9 3  au sgefertig ten  B w lin gn ish efteu  zu den gew óhnli- 
chen A m tsstunden  ein geseh en  werdeu und zw ar: bei der Corps- 
lu tendauz ia  L e m b e r g , in C zeru o w iti, S tan islan  and Tarnopol 
Lei den dortigen  Milita"-Y<»rpfiegs-Magazmea ,  und in dea fibr i - 
gen S tatiou ea  bei den betreffendeu fiijta r-S ta tio n a -C o m a a n d en . 
Ebeadasolbst liegeu  aueh O fferts-Furm ularien zar E in sieh tu ah -  
rae auf.

D ie A nbote far die Loco-Verffthrung siad  per G eriehte-E in - 
heit Yon 1 0 0  kg. eiuen m etrischen Z eotner and bei der erste- 
reu uberdies per K ilom eter W egstreck e zn ste llen  , w obei be- 
m erkt wird, dass bei Verfuhrnngen b is 6 0 0  kl. B ruehtheile  u n - 
ter 5 0  kl fur einen halben M eterzentner, tlber 5 0  k g . fttr einea  
W eterzentuer b e r e c h n e t, dagegen  bei Seudnngen flber 5 0 0  kg. 
oder bei Yerfrachtnng von H ols nnd S teinkohlen  B rnehtheile  
unter 5 0  kg. n ich t in  B etrarht gezogeu und Ober 5 0  k g . fttr 
eiuen halben Aleterzeatuer berechnet werdea.

Die Offerte hitben m it einer 5 0  kr. Stem pel-M arkę veraehen  
'-n sein  nnd is t  iu deuselhon roni OSfereuteu ansdtG cklieh zo  
erklartu, dass er sich  den B ed ingungeu  des yob ihm  ein geeeh e-  
•tu uud b esta tig ten  B edingni*hefte*  u u terw ir ft;  d esg le ieh ea  ist 

j_m Offerte das A n sfertigu n gs Datum  der K ondm achang and des 
'‘y p ish e fte s  vom A n b otsteller  auzuziehen .

OfT f  B ed in gn isb efte  fe stg ese tz te  Vadium  is t  n ieh t dem
er e selb st beizusęh liesaen  , sondern m it d iesem  unter eiuem  

u .y  i unter B eiscb lu ss einer Specificirunę derart abzias^nden 
oder zu irreichen, dass dasselbe ohne Oeffnang des T ersiegalten  

jOtlortes Yon deu h iezn B erech tig teu  Uberuommea werden kbnna. 
Das er leg te  Vadinm is t  aberdies anch im Offerte za  speeifie ireu .

D ie  Offerte izdglich der U eberaahm e der Loeo-V«rfŁhrun-
gen  w erden bis zum 2 1 . -Neyember 1 8 9 3  10  U hr Y orm irtags, 
and z o a r . in a ta n is la n , Tarnopol und C zernow itz bei den dor
tigen  L e r p ^ I3'^  ^a.zT1“LeQ. ’ ^  abrigen T orgenannten S ta tio -  
uen beim  Milit-Ar- ( j n w*hr-) Stations-Oom m ando •n tg e g e u -  
genom m eu. , , ,

Jeder Offerent » ł ! n̂ ! f« t ,j , 8LU.ł®w ,lc 1̂ n®  E rlan gn n g  ei- 
nes S o lid itiits- und L e istu n g s  ^ g k e it s -Z e u g a is s e s  y o b  d e r  Haa- 
dels- und GeM erbekammer oder Yon der politischen BsbOrde er- 
ster  In stan z erh a lten en  B esch eid  seiuem  Ofl«rto b e u a sc b lie sse n .

L em berg, am 1 . N oyem ber 1 8 9 3 .

Yon der k. und k. Intendanz des u .  Coi.p^

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Ogłoszenie. 50241

\Iit-dzv d o ku me nta m i  sp rze 
daży  Nr.  1 do 30.000, któ
re  w y s ta w i łe m ,  zn a j dn je  się 
wielka l iczba tak ich,  na któ
re raty całkow icie albo pra
wie ca łkowicie s p ła c o n e  zo
stały, dotyczące strony p r z e 
cież nie po d ję ły  o r y g i n a l 
nych losów, na które n ie 
jednokrotnie n aw e t  zn ac zn e  
wygrane padły. Ponieważ 
odnośne listowne wezwania 
nie mogły być doręczone, 
upraszam więc strony w tej 
drodze do podniesienia ory
g inalnych losów albo odno
śnych wygranych za zw ro
tem dokumentów i kwitów 
ratalnych.

Uprasza się o rozpowsze
chnienie tego ogłoszenia.

ta n i Urban n Bernie i m .
DOM BANKOWY 

Berno, Wielki plac Nr. 25.
I A g m tó w  p oszu k u je  s ię  w e w szy -  

s tk ie h  m ie jscow ośe in oh . 
^ ^ f i r u k u  n ie  o p ła c s  s ię .
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S i a n o
prasow ane do eksportu w agonam i. 
(Ceny należy podaó looo wagon 
najb liższa staoya kolejowa.) Poszu
kuje J ,  T o p o ln lck i, L w ów , ulioa 

P ańska 13. 4965

Ź y t n i ó w k a
czy sta . pod gwarancyą, palona z 
6&mego żyta w gorzelni Hlebowie- 
kiej i czyszczona w c. k. uprz. ra- 
fineryi k r t . spirytusu na aparacie 
kolumnowym w Łańcucie J. W. Ro
m ana b r. Potockiego. Polecając ta 
kową w każdej ilości w Hlebowi- 
each i Łańcucie po przystępnej 
cenie.

Zarząd gorzelni 
J . W. Romana hr. Potockiego

to H lebow icach . 5022

A.  KRZYSZTOFOWICZ
W © L w o w i e ,  p l a o  H a l i o l Ł l

otrzymał w  wielkim wyborze
1 .  2

NOWOŚCI DEKORACYJNI
MATERYE na meble, różnoro

dne.
P L U S Z E  w ełn iane , jedw abne 

i  nioiane.
HAFTY dekoracyjne, chińskie, 

japońsk ie  i tureckie.
MAKATY i  GOBELINY .
PO R TY ER Y  w ełn iane, jedwa- 

biie i baw ełniane.

F IR A N K I koronkowe, tiulow e 
i gazowe.

SK Ó R K I angorowe.
KOZY indyjskie.
PARAW ANY i  EKRAMY. 
KAPY I SERW ETY  jedw abne, 

w ełniane i  pluszowe. 
KOCYKI I D E R K I.
CERATY n a  meble, stoły i po

sadzki.

Osobny oddział na:
DYWANY perskie, sm yrneń- 

skie. tureckie i angielskie.
DYWANY na otom any i po

duszki.
DYW ANY, KOCE i  L in o leo m

do w yścielania oałyoh pokoi. 
D E P T A K I w e łn ian e , jutow e, 

strzyżone i żaglowe.

polecają

T. M i  i s. SirdłowsŁl
plac Maryacki 8 ,  róg Hetmańskiej.
Koszule od 2 tłr., pikowe i % fałdeezkami 

najnowsze wzory po złr. 2'50.
Kołnierze po złr. 2-50 za tuzin.
Maoszety we wszyatkich fasonach. 
Skarpetki fil d Ecoaae i jedwabne od

rój francuski.

"WIKTOR BERGffi „
LWÓW -  AKADEMIKA

M a g a zy n  s z n o it o w y
Bloykle, Rowery, Siodła, Koce angielskie, 

Przybory dla szermierki, Łyżwy etc.

SKŁAD FABRYCZNY APARATÓW 
i POTRZEB DO FOTOGRAFII.

za
Kalesony

75 ot 

4954

PIĘKNA CERA KOBIET
Od 1847 Żaden preparn t nie zoste ł 

jeszcze w ynalezionym  któryby  mógł 
iś<5 w porów nanie z w odą w y t
w arzaną  z K W IA T Ó W  LILIO
W Y C H  przez P P .  P L A N C H A IS  
H I E T  w  PARYŻU dla u trzym ania 
PIĘKNOŚCI cerv , dla spędzenia 
PIEG Ó W  i LISZTAI

W o p a ry lu  uJ C aum artln , 4 8 .W e  
Lwowie w  ap tekach PP .M ikolascha, 
R uckera, W ew iórsk iego  i w sk ła 
dach perfum .

Chcę kupić większy majątek w Ga- 
jllcyi, Zadatek stanowią dwa kawały naj
lepszego gruntu w Berlinie, w miejscu naj
bardziej uczęszeząnem i w najleptzem po
łożeniu. Nadarza się więc dla zamożnego 
właściciela dóbr sposobność do nabycia 
w Bedlnie bardzo rentownej posiadło
ści. Bliższych szczegółów udziela kupiec 
Jakób Bloch w W roełnwiu,  HSfchen- 
Istrasse 29. 5021

T anie g a z ik i
2 kamiennej masy im

dla kupoów i krawców, wysyła aa zaliczką 
Fabryka guzików z masy kamiennej

Rlegnrkdorf (koło Enlan) Czechy.

Marya Maret
PRZEDTEM LUDW IK MAREK

PIERWSZA KONCESYONOWA
SZK O ŁA MUZYCZNA

przyjmuje wpisy od 1. września.

Lwów, Rynek 9.
TAKŻE KAJWIĘKSZT SKŁAD

FORTEPIANÓW 1 PIANIN.
Najtańsza wypożyczalnia ud 5 złr. mieś.

KASYIsta re  i n ow e sprsedaje  
ts najtaniej

EMIL WEINER
Wlen I., Salzthorgaeee 4

do n a jw y ższy ch  k w o t;  p o ży czk i 
h ip o tecz n e  pod  n a jk o rz y s tn ie j
szy m i w a ru n k a m i załatwia k o n c . 
B iu ro  A. S te ln e r a , B u d ap esz t, 
u lic a  A ggtclek l 4. 5024

Dla grających na giełdzie
niezbędną jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

R o k  X V I.
Wiedeń, I., Adlergasse 5.

Numera okazowe gratis. 4814
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Taniej I lepiej niż wszedzie!
N a j g u a t o w n i e j s z e

u b r a n i a  m ę s k i e  i d z i e c i n n e
z n a jle p sz y c h  m a te ry j k ra jo w y c h , fra n c u s k ic h  I n a 
s ie lsk ic h  trw a łe g o  w y ro b u  k ra jo w e g o : P a lta , H aw e- 
lok l, f le n ż jk o w y , P a n ta lo n y , B u n d y  p o d ró żn e , K a r tk i ,  

F u tr a  m iasto w e  I p o d ró żn e .
U b r a n i a

ma pp. o n i i i ik f i i  p f is t i .  i DucboiieUstwi.
W IE L K I W Y BÓ R  SUK NA

a pierwszorzędnygh fabryk krsjswych i zagranicznych.
Suknie w yrobu w iedeńskiego znaoznie tan iej n iż u kon- 

kurencyi w iedeńskiej poleca
4934 B. Laufer,

Lw ów , H a lick a  1. 8.
Zamówienia wykonują się w przeciągu 24 godzin najstaranniej.

Taniej I lepiej niż wszędzie!
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M A G A Z Y N  S C N A Y I B Ó W
L w ó w , u l i c a  K a r o l a  L u d w ik a  5

poleca swój świeżo zaopatrzony w ielki S k ła d  komisowy 4778

PŁÓCIEN i BIELIZNY STOŁOWEJ
z c. k. uprz. fabryki Ed. Oberleithnera i Synów.

W IELK I WYBÓR
Szirtingów, F erkali, B ielizny dla pań i mężczyzn, 

Pończoch, Skarpetek, Chusteczek i t. d .o<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>.f

3 C a , n . t o r  

guwernantek i panien
służących Francuzek i Angielek

pani Zaleskiej w Paryżu
rue des Apenntns 4.

z u p ięk szy ć! f a t t  ja p r n  i  Anstryi
poszukuje dla Galicyi i Węgier dzielnegoagenta podróżującego.

^  .  j .  ■ i mieć u nich dobrą opinię.Musi on znać bardzo dokładnie odbiorc ^ , adresem : P a p ie r-
Kandydaci > e y _ z e c h c ą  swoje a d r e s ^ n ^  Jpr& g O rab en  3 3 .  5027

Relscnder, Zeitungsrersci
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10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 

aa w aaeohśw latow ej w y s ta n ie  w A atw erp ii
za niezrównane

Wyroty kosmetycios, toaletowe 1 P a rta n o .
A n t i l a n t i l i u  Żaden artykuł toalstswy ais saoze rywalizował « 
A i i l i l l C l l t i i i a t  poi Włględsm skntkn i dsbrssi s ANTILBNTILLą. o 

Środek ten otrzymany z odświeżaj%oyah substansy ( 
usuwa w krótkim ezasis pisał, P>**y w ątrablua, t 
bllzsy Itd., sadaje oerzs świata^ blałażt, imlsźaM ' 
l daltkataaM. — Gan* * «łr. |

m 1 wy płowi a/vr» um—i— .----  ■ • 1Pilipton
odmładza włosy, któro pod w L ™  1

błrw e- 1rt aa z * J ‘r KżOiWUkn
Cena flakonu 1 słr. 50 ot.

>0 kilkakrotna^ aż/aiu 
nis farbnja, lses tyłka ' 

makomltega { 
' pałysk. — i

______________________     .    I
Y f t l f t U t l D  ““jWlniejsłs wypadanie włosów wstrzymują, aabulki włtsa- 1
ł wo Włmaenja 1 do wytwarzania i porostu włosów psba- \

dza. — Cena flakonu 3 ałr. pół flakonu 1 iłr. 60 st.

P U D B  K S I R I C T
a is  zaw isra  żadnyoh  m eta liozn yoh  p rzy m ieszek , je s t  to  n a jczystsza  i naiH 11 
k atn iejsza  m ączka roślin n a , p rzy jem n ie  p r zy leg a  do tw arzv  nadaia „ l i t ! ,  
a a ta r a ln ą  b ia ło ść  i  j e s t  n ieo ce n io n y m  U k i m  de h T f iJ Z / S

każen ia  tw arzy . ■ i'1?-
P u d e łk o  m a łe  pudru b ia łeg o  60  e t a a I  ałr .  i . k . j - i  .  .  _

• t . R óżo w y  d la  b lou d yn ek i krem ow y d la  sza ty n ek  i b run etek  i* !!/
07 et., większe 1 złr. 20 ot., z łabędziem i  f t  i Z  ’ PBdett*

81

W f ti r t f t .  h i n ł k n w B  Usuw* % *Ymr*y pryszeae, lisasje, trądziki, ' 
TT V v l«  I I J U I H U  yVtl» pierzehniems 1 łuazezenie skóry, wygładza I

zmarszczki i dołki espowa. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. '

    1' ■ - -     • ——-— ■     * ' —— ■ t

Mydło kosmetyczne. tnośeię 1 nader aapa- 1
ahem, łagodnie wpływa na naskórek, sapabiaga 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardio dekładnie ecay- I 
szcza skórę. Usuwa pisgi i żółte-brunatsa plamy 1 
z twarzy. — Cena 60 eentów.

J. IHNATOWICZ i
ws LWOWUE w sklepach własnych ulic* Kopernika I. 8, nliea Halicka, I
reg Boimów I. 19. -  W KRAKOWIE Sukiennica 1. JO. — W OŁBJEŁ- )

^  NIOWCACH Rynek 1. 2. I

exxxxxxxxxxxxxxxx xxxxxxx

,a&2E7A PO LSKA’1
polityczna, ekonomiczna i literacka

jedyny organ Polaków na Bukowinie, wychodei rok jedenasty 
w Lzermowcach i  kosztuje z  przesyłką poettową

rocznie 10 zł., półrocznie 5 z ł. kwartalnie 175.
Prenum eratę przyjmuje

Admini3tracya „Gazety Polskiej14
C z e r a i o w c a c ń . .

Rodaków i  Galicyi dbałych o utrzym anie i rozwój ży
wiołu polskiego u kresów Ojczyzuy, do poparcia w drodze 
prenumeraty tego organu zaprasza

W ydawnictwo „Gazety polskiej“.

19
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Z drukarni i litografii PiUera i Spółki (Tehfonu Nr, l74a)


